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Pod znakiem  zapytania.
Kraków, 2G czerw ca.

Dzieli w czorajszy, pierw szy po dw udniow ej 
przerw ie, postaw ił całą  rozpraw ę Listopadową pod 
eona jurni ej wielkim znakiem  zapytania. Law a 
przysięg łych  sk łada  się już tylko z dwunastu sę­
dziów.

W y starczy , aby jeden z nich zaniem ógł, lub w y­
jechał na wakacje, a cala rozpraw a zostanie ze­
rwaną, ze w zględu na brak  kom pletu  ław y. Św ia­
dom ość tej rozpoczynającej się z dnia na dzień
niepew ności udzieliła się też wyraźnie wczoraj 
szjtu  obradom sądu.

Pomimo niesłychanie ciekaw ych zeznań — na 
sali brak byio w szelkiego zain teresow ania . Któż 
bowiem  mópd zaręczyć, że jutro na law ie przysię­
g łych  nie opróżni się znowu jedno miejsce? 1 że 
p raca sądu nic pójdzie na m arne?

O sk. S tańczyk , o k tó rego  n ie tyka lność  w alczy­
ła obrona P1’S.. ..N aprzód j  klub poselski PPS. 
i cała  Polska P art ja S ocjalistyczna, a naw et... 
sam  oskarżony  na w iecach, w cale nie przedsta­
w ił się jako osobnik, o k tó rego  należało  robić ty ­
le k rzy k u . T yp mniej niż przeciętny, o drobnej 
i n iew yrobionej in teligencji, m ający  jed tm ie w za­
pasie szereg starych, w yuczonych frazesów do­
brych na zgromadzenia przed Kasą Chorych, ale 
nie w sali sądow ej przód T rybunałem , śtan o w ezo  
nie b r io  o kogo  w alczyć z tak ą  zaciekłością, go­

dną innej spraiwy —  chociażby np. lepszej obrony 
innych oskarżonych, którzy nie są posłaini i nie 
stoją przy korytku P. P. S., są jednak  w p ra­
wdzie ty lko  pionkam i, ale rów nież oskarżonym i.

Inna rzecz, że zeznania osk. Stańczyka rzuciły 
wiele now ego św iatła na zbrodnię 6 listopada 
i uw enuklily  należycie rolę sam ego oskarżonego  
w tym  dniu, jakoteż i całej PPS.

Niem niej ciekaw e zeznania złożył ppul. Chrzczo 
ezonowicz, k tó ry  stw ierdził niezbicie, że lokal 
Związku Strzeleckiego nie był odgrodzony od uli­
cy  i że był jakiś tajemniczy kontakt z bojowcami, 
k tó rzy  wchodzili tam  bez przerw y z karabinam i. 
< dw erw atorow - jakim  był św iadek, trudno  oczy­
w iście dokładnie  określić rolę, ja k ą  lokal Zw iąz­
ku S trzeleck iego  odegrał w haniebnym  dnin G li­
stopada. P uch  jed n ak , nader ożyw iony, jak i tam  
w tedy panow ał, dow odzi, że nie tylko ordynansi, 
jak  d ic e  osk, L angrod . ale i inni, uzbrojeni cyw il­
ni ludzie odw iedzali Związek S trzelecki podczas 
krwawej masakry ułanów, ja k a  się niem al rów ­
nocześnie odbywała opodal, pod Domem R obotn i­
czym.

Ponura tajemnica k o n tak tu  ulicy F lo rjańsk iej 
gdzie mieści sic Zw. S trzelecki, z ni. D unajew ­
skiego. gdzie test. K asa C horych y św ietle tych 
zeznań zaczyna też nabierać żyw ych i w łaściw ych  
kolorów.

Przewodu, odczytuje pismo sędz. • .przy*. Weissa, 
w którym tenże donosi, że nie będzie mógł zjawić się 
na rozprawie z powodu choroby serca, przyozean za­
znacza. że badanie przeprowadził lekarz dr. Wysocki, 
k tó ry  istotnie stwierdzi! wadę sercową u sędz. 
Weissa.

Wobec tego prok. Sozański postawił wniosek o 
kooptowanie na miejsce sędz. Weissa — zastępcy,
gdyż niema żadnej nadziei, aby sędzia Weiss wy­
zdrowiał.

P. Heski z PPS., widocznie dla zatarcia złego wra­
żenia, jakie wywarł onegdajr-zy wniosek p. Lieber- 
man.ua, zdążający do odroczenia rozprawy, stawia

15 dzieli rozprawy.
dość niewyraźny wniosek, aby rhoreiro je.-zrze ba- 
dać(?)

T y l k o  12  s e d z iO ir .
Trybunał po naradzie, postanowił stwierdzić, że 

sędzia Weiss przestał być członkiem ławy przysię­
głych, a w myśl par. 310 u. k. kooptować zastępcę 
sędz. Wincentego Wolffa.

W ten sposób ława przysięgłych składa się obecnie 
tylko z 12 sędziów bez żadnego zastępcy.

Po załatwieniu kilku spraw formalnych przew. we­
zwał osk. Jana Stańczyka.

Przesłuchanie osk. Jana Stańczyka
Osk. Stańczyk, dla dodania tobie powagi ,i patosu, 

naśladując współtowarzyszy z ławy oskarż, staje 
przed Trybunałem z plikiem jakichś papierów w rę­
ku. ale jak się okazuje, prawie nie z nich nie czyta.

(Lk. zaczyna swoją ..przemowę", (bardzo nudną) 
starym i frazesami o wzroście drożyzny itd. Wyraźnie 
zaznacza się, że osk. Stańczyk nie czuje się swojsko 
przed poważnem gronem, jakiem jest Trybunał. De­
magogicznych bowiem ..zdolności" nie mógł tu  wy­
ładować, przez co wszystkie oklepane frazesy, zawar­
te w przemówieniu wypadają blado.

B a ła g a n  w  g ło w ie  s u w e re n a
Osk. Stańczyk rozpoczął od -twierdzenia, że będzie 

mówił tylko o tych zbrodniach swoich, za jakie go 
wydał Sejm, a. nie za te, które zarzuca mu Prokura­
tura. W ciągu zaś zeznań omawia wszystkie zbrodnie, 
o jakie go oskarżono. Charakteryzuje to dobrze ba­
łagan w głowie obecnie tykalnego suwerena.

.Następnie przechodzi do ..omówienia" sytuacji po­
litycznej. Kiedy w Warszawie policja nie dopuściła 
do wiecu, zaczętej!) agitować za strajkiem . Kiedy on 
wreszcie wybuchł, rząd zarządził militaryzację. Osk.

‘Stańczyk zarzyna krytykow ać to rozporządzenie. 
„Musiało" się to — jego zdaniem — -potkać z ener­
gicznym)!) protestem ..ze strony naszej" (t-j. osk. 
Stańczyka i PPS.). To było jego obowiązkiem)!!) po­
seł-kim.

D e z e r te r  w  p o ję c iu  s o c ja lis ty c zn e m
Dezerterem — mówi osk. Stańczyk — mojem zda­

niem, według ustawy, nie jest ten, kto się nie zgłosi 
do wojska. Osk. Stańczyk przedstawia, jakiś świstek 
papieru, rzekomo nieformalne jtow-olanie do wojska, 
wysyłane na podstawie rozporządzenia o m ilitaryza­
cji i powiada, że takich kartek PPS. dostawało „ma 
sam i" fale w ręku ma osk. Stańczyk tylko jedną 
kartko). W dalszym ciągu osk. plecie bzdury o „spi­
skach" prawicy, przyczem zaczyna cofać de do cza­
rów  z przed kii kun as tu lat.

P rz‘-w. zwraca mu uwagę, aby tnzymal się tematu.

N ie  są ••• p a r tia  te rro ru
Nie jesteśmy partją  terroru — plótł dalej osk. — 

(na saJi wielka wesołość). Tb znaczy, że jeżeli trzeba, 
to my się wcale nie cofamy przed terrorem, ale wła-

i iD-r:
ściwie to terroru nie używamy dalsza we-olość). P. 
mini-ter Kicniik ..chciał -obie" zagrać na Mnssolinie- 
go i dążył do awantur.

Kiedy wyszedłem na ulicę fi listopada i przysze­
dłem do kolegi Bobrow-kiego, nie spodziewałem <ję. 
że się u, tak -kuńezt krwawo. Kiedy padły trupy. 
...stwierdziłiiśimy". że -ię s t a ł o  nieszczęście, O-k. ce­
lowo opuszcza wszystkie te wydarzenia z dn. 6 list., 
w których osk. odegrał zbrodniczą rolę i o których 
mówi akt. Mu.-ieliiśmy się liczyć z tern. że mamy 
wśród zwolenników różne ciemne żywioły, które dą­
żą do dalszych awantur. 1 jt-tem  przekonany, że 
przed zbrodniczą)?) szarżą)!) ułańską (na sali poru­
szenie i protesty) nikłby nie strzelał do wojska. 
A tymczasem ułanów uzbrojono po rosyjsku)!) w dzi- 
dyf!) ma ««li protesty}, a przecież każdy niusi się 
bronić, jeżeli na niego ktoś jedzie.

U ż y w a ł  d o s a d n y c h  w y r a ż e fi
Co do moich przemówień, to nic pamiętam, co mó- 

wilo.ni. ale mam wrażenie, że używałem bardzo do 
sądnych wyrażeń. Mówiłem że stała się zbrodnia, że 
trzeba walczyć, wzywałem ludzi do skupienia się)!!)
Kiedy już robotnicy zdobyli broń — prosiłem)!) w e ­
sołość) wojskowych robotników, aby pilnowali sy­
tuacji.

N Ie u d a la  ze m s ta  z a  » .  H a e c h e r a .
P. Heski z PPS.. za namową osk. Klemensiewicza, 

ikitóry widocznie chciał się zem ścć za onegdajsze w y­
rzucenie p. Haeckera, przerywa ..mowę" osik. Stań­
czyka. i donosi, że na sali jest jakiś policjant rze­
komo świadek.

■Rrzew.: Gzy jest kto taki na sali?
Jeden z obecnych poi cjaotów: Ja doprowadziłem 

tyJ,ko świadka.
Przew. (do p. Heskiego): Panic obrońco — jeżeli 

pan coś mówi, proszę opierać się na faktach.
P. Heski coś chce mówić!
Przew.: Niema j*am głosu.

P a to s  o s k a r żo n e g o  „ b o h a t e r a "
Osk. Stańczyk kończy, że PPS. dążyło wszelkimi 

drogami do waJkl z rządem. A jeżeli się zdarzy drugi 
raz taka sytuacja jak w dn. 6 list., to zapowiada, że 
zrobi to samo, co zrobił wówczas.

Przew.: O k . jest pasłem z jakiego okręgu?
Osk.: Z dąbrowskiego,.
Przew.: W jakim stosunku pozostaje osk. dio partąi 

w Krakowie?
Osk.: Żadnych specjalnych uprawnień tu nie mam. 
Przew.: Akt narzuca osk.. że osk. już od 2 listopa­

da przemawiał w Sokole?
Osk.: Kiedy to  było, — to nie wiem.
Przew.: Mówił osk. w Sokole, że wojsko nie skie­

ruje w czasie walki karabinów do piersi robotników.
Osk.: Mówiłem, że walka żołnierza z robotnikiem 

jest rzeczą niesłychaną.

W s p ó łp ra c o w n ik  „ N a p r z o d u "
Przew.: W jednym z artykułów- „Naprzodu" jeet 

napisane, że osk. mówU, że wojewoda nie Bezy słę 
z tem, że dzisiejszy robotnik umie władać bronią. 

Osk. miesza się.
Przew.: Gzy osk. pisał odezwę przeciw młodym 

słuchaczom Akad. Górniczej, którzy walczyli ze straj­
kiem?

Osk.: Tok.
Przew.: A w'ęc odk. ipdsał artykuły w „Naprzo­

dzie"?
Osk.: No — niby tak. Ale w ninym kierunku.
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T e r r o r u  n ie  u i y w a i a , c h y b a  ty lk o  
p i e ś c i .

Pniew.: W innym artykule „Naipnzoćłu1' jast powde- 
diaiaine. że klasa robotnicza pięścią wywalczy sprawie­
dliwy dla iio h e  byt.

Osk.: Może . mówiłem tak. Czy zaś pięścią ozy 
ozem irinem, to nie pamiętam.

„ K r y t y k u * *  z a r z a t i i e f t .
Przew.: Według ■ jednego zema-nia, o*k. wzywał, 

aby inie słuchać wojskowych wezwań ao wojska.
Osk.: Uważałem to tyłko{!!) za Lrytykę(!) zarzą 

dzeń władz.
Przew.: A więc tylko iza krytykę? Ozv przemawiał 

osk. w dn. 5 kst. ramo?
Osk.: Tak. Mówatem podniesiony na rękach przez 

robotników. Uważałem to za ubaw iązek jako poseł.
■Przew.: A czy nie uważał owk.. że jako posłowi 

przystoi raczej kon.erować z rządem a nie mórwić z 
balkonu?

Osk.: Tam kuni byli. Mńe się zdaje, że mój pobyt 
nieby w Warszawie nie pomogł (wesołość).

Piraew.: Wojewoda w ydał polecenie. izakazujące 
zgn^omadzaime.

Osk.: To było bezipnaiwue(!!).
Plrzew.: No — ale przecież osk. zdaje sobie sprawę, 

że nawet nielegalne zarządzenia władz wolno tewal- 
czać tylko legalnemi środkami.

Ock.: Ja to co robiłem. uważałem *zia (legalne dzia­
łanie.

Przew.: A -więc w*zy>t;k,o — co się stało? Bardzo 
(pięknie!... A ozy widział osk. rzucanie kamieniam na 
policję?

Osk.: Nie.

C h o d ziło  m u  t y lk o  o k r e w  r o b o ta
Plrzew.: .Ale co innego stwierdził osk. w jedniom ze 

swoich pnzemóweu. Mówił też cek., że walkę należy 
tak prowadzić, aby jak najmniej polało się krwi ro­
botniczej.

Ouk.: Mówilmn. że dalszą walkę trzeba tak prowa­
dzać, aby nie lała się krew robotnicza.

iPrzew • Czy f> list. popoł. osk. mównl?
Osk.: Tak. Stałem cna auc/e pancernym.
Przew.: i o  taan mówił oók.?
Osk.: Mówiłem. że polała się krew  nobotnicaa i że 

nad tą właśnie zbrodnią musimy boleć. Mówiłem też. 
że może rząd spowoduje nowe ataki na zwycięskich 
robotników i dlatego, dzieci i kobiety nie mogą krę­

cić się po ulicach ca uzbrojeni robotnicy mają zgroma­
dzać się w Kasie chorych i oddać się do dyspozycji 
mężów zaufania.

T r iu m f o w a ł z  p o w o d u  zw y c ię s tw a
Przew.: A więc osik. uważał, że robo tney  zwycię­

żyli?
Osk.: Parnie przewodniczą*:'y — nie... tylko eonaj- 

wyżej na tym terenie, na którym wałczyli.

N ie  z n a  h a n ie b n y c h  a r ty k u łó w  
s w o je g o  o r g a n u .

Przew.: No — właśnie!... Mówił osk. w jedmej swej 
mowie. że „możemy powiedzieć, że Kraków cały fest 
w naszym ręku. Za parę godzin zaczare się nowa wał­
ka! Słuchać  trzeba tylko komendantów R Kasy cho­
rych!

■Osk.: Teamu też zcwnizaczam. Bo naprawdę. ż< to 
jeisit niemożliwe. Myśmy w i innym kietmnku szli.

Przew.: Osik. (pamięta, ten smutny artykuł „Na- 
pr/.odu1' z dn. 8 list.?

Osk.: Nie znam jego treści i nic o nim ń e  wiem. 
(Wesołość).

Przew.: Ozy wiadomo osk.. że w Domu Robotn. 
byli ludzie, którzy przygotowali walkę z policją V

usk.: Noe. Byliśmy tylko prowokowani^!).
Przew .: Gik. mtiziwał sizarżę ula.nów — zbrodniczą. 

Gzy niani strzelali, eży używali imniej broni?
Osk.: Nie. koaje się, że mieli wyciągnięte szable 

.i te... no... te — dzidy...

B e z c z e ln y  b u m o r  o s k . S t a ń c z y k a .
Przew.: Lamce... No — ale sikoro ułan' nie stree- 

iłałi — to  poco do nich strzelali z Ka»y chorych?
Osk.: Bo om -widzieli ozę-ho na obrazka oh(!). jak  

kozacy atakowali' i myśleli, że z ułanami to samo
('wesołość').,

Pruk Różański: Dlaczego ot-k. minio ziozum enia 
dla groźnej sytuacji, wezwał w dn. 6 list. tysiące łu­
dzi na ulice. Ozy nie było innego sposobu zawiada­
miania robotników o wyiiiiku rokowań w W arszaw ę?

Osk.: Myślałem, że rząd cofnie zakazy. A nie mo­
żna przecież było chodzić od faibryki do fabryczki...

Prok.: Przecież miieł'iśaie mężów zaufana, tele­
fony...

Osk. nie umie się wytłumaczyć.
Na tern zakończono przesłucha wanie osk. Stuń- 

ozyka.

Zeznania ś « .  Llnhuwnni i Linka
Przystąpiono w daSzOtn ciągu do słuchania świad­

ków odnośnie do osk. Daszyńskiego.
św. Ltnkówna: 0 godz. 9 ramo w  dn. 6 list. w a -  

cając z m atką od (kościoła Reformatów. usłysKałam 
■strzały. Schowałyśmy się do kamienicy przed Zmar- 
t .vyahwstańoam.i, a następnie posizłyśmy do domu: 
iinńew/ikamy w kamienicy na Łobzowskiey Była już 
godz. 10 rano. Przez okno zobaczyłam osk. Daszyń­
skiego. j ul szedł od ul. Łobzowskiej z karabinem za­
wieszonym na lewej ręce. Widziałam go. .gik zrobił 
4—5 kroków.

Przew.: Oev św. znała osk. Daszyńskiego?

K o n fr o n ta c ja
św . nie może ostatecznie zadecydować, czy zna

Jana czy też Feliksa Daszyńskiego, aczkolwiek 
-twierdza, iż z jednym z nich dwa razy rozmawiała 
w towarzystwie, Przew. zarządza konfrontację św. 
/ osk. Stefanem Daszyńskim.

św.: Tak! Zdaje się, że to ten.

Św. Link Antoni, lat 17. Widział t> list. grupę bo­
jowców ukrytą za płotem i strzelającą do szarżują­
cych ułanów. Również i on spostrzegł osk. Stefana 
Daszyńskiego z karabinem na ulicy, pewnym tego 
atoli nic jest. 0*k. Stefan Rais-zyńiski stwierdza, iż 
bracia jego przebywają stale na Technice we Lwo­
wie, świadek żarem rozpoznaje w osk. tego z Daszyń­
skich, którego widział 6 list.

Przew. zarządza 10 minutową przerwę.

Tajemnica Zw ią zk u  Strzeleckiego
Zeznania iw. Chrzczonowlcza

Św. ppulk. Chrzczono* icz Kaz. mieszkał w Hotelu 
Polskim, naprzeciw komendy Związku Strzeleckiego 
(ul. Florjańska) i obserwował co się działo w bramie 
Zw. Strzeleckiego. Kilkakrotnie widział, jak jacyś lu­
dzie wnosili karabiny do bramy Zw. Strzeleckiego. 
W ewnątrz lokalu przez okno widać było ożywiony 
ruch. \i oknie stali w pewnej chwili jacyś rtwaj lu­
dzie, ubrani w żołnierskie mundury, którzy uśmiech­
nięci obserwowali ruch na ulicy. U wylotu Florjań- 
bkiej stal oddział, który pilnował ulicy.

P. Heski: Komu jw . donió-l o swoich spostrzeże­
niach?

Św.: Panu pułk. Beckerowi i p. generałowi Gzłklo- 
■wi, który polecił złożyć meldunek moji nm dowólcy 
w Toruniu.

P. Heski: P. gen. Gzikiel nie był cieką* na to. co 
św. mówił?

Przew.: < Vzy tak powiedział p. gon. ('zikiel św.. że 
•go to nic nic obchodzi?

Św.: Nie nic podobnego!

O r d y n a n s i z  k a r a b in a m i
Osk. Lamgtrod: Czv wiadomo panu. ]>ujiie pułko­

wniku. że ci dwaj. którzy wchodzili do bramy Zw. 
Strzel. to byli ordynansi, przydzieleni do Związku?

Przew.: Czy pan pułkownik słyszał kiedy o ordy- 
nansach, chodzących z karabinami po ulicy?

Św.: Nigdy o takich nie słyszałem.
Przew.: To wystarczy.

Zeznania św. Marca
Św. Marzec, zaprzysiężony, obecny byl na wiecu 

w Sokole 2 li -t. Według zeznań świadka osk. S tań­
czyk nazwał podczas swego przemówienia zarządze­
nia władz beziprawiem, tudzież twierdził, że gen. Czi- 
t ie l  zapomniał, żr- w armji służą dzieci robotników, 
które do swych ojców i braci 9trzelać nie będą. Osk. 
Stańczyk twierdził, że strajk będzie poparty przez ro-

O d p o w ie d z I ja k !c h  n ie  p o w in ie n  
d a  uwić p a n  n a d k o m is a r z

Prze„.: Jak św. pojmował wyrażenie osk. Stań­
czyka?

Św.; Ot — tak — niby... Właściwiej to nie wiem. 
Może to były i frazesy.

Przew.: Ozy zrobiło na św. wrażenie podburzające? 
Św.: Tak dalece — to tego...
..Mec. Suairlej: O jakiem zwycięstwie była mowa — 

czy o obaleniu rządu — czy o innem?
Św.: Nie wiem.
Mec. Sznrlej: Czy tłum był roznamiętiiiuiiy?
Sw.: Tak.
Zeznania św. Marca, zrobiły na sali wrażenie bar 

dzo ujemne, gdyż św. nie umiał nawet odpowiadać 
na zadawane pytania Dawał odpowiedzi mętne Ogól 
nie zauważono, że dotychczasowi świadkowie — po­
sterunkowi policyjni przedstawili się jako ludzie 
o wiele więcej lOzgauińęci, aniżeli pan nadkomi­
sarz /!). który miał pieczę nad ulicą i spokojem oby­
wateli.

Św. PulakLw Józef (odnośnie do o-k. Litowsszczeii- 
k i> widział ouk. przed godz. 10.

■Następują, zeznania- świadków odnośnie do o.-k. 
Fuchsa.

Zeznania Sur. Bednarskiego
Św. Jan Bednarski, - nóż domu kawiarni Central­

nej.

R u c h liw y  p rze w ó d c a  r e b e ljl.
Św.: Widziałem osk. Fuchsa o godz. 8 ra.no jak 

wyszedł z domu. Drugi raz widziałem go o  godz. 10 
rano. Kazali mi zaniknąć bramę. W kamienicy skryli 
-się policjanci z kom. (Raszkowskim. Wtedy przyszedł 
o-sk. Fuchs z laską w garści i zadzwonił: otworzyłem 
mu bramę i wtedy zapytał <«&k. Fuchs, czy w domu 
są policjanci, Odpowiedziałem. że nie. Osk. Fuchs 
zaczął się domagać, abym go wypuścił z powrotem, 
a kiedy się sprzeciwiłem, wyskoczył oknem i uciekł. 
Za chwilę wyważono bramę i w sieniach ukazali się 
jacyś robotnicy z osk. Fuchsem na czele. Robotnicy 
przystawili mi karabiny do piersi j za . żęli krzyczeć, 
abym im pokazał policję. Wtedy wpadli do mojego 
mieszkania i zaczęli plądrować. Nasłępnie chodzih po 
całej kamienicy i przeszukiwali wszystkie zakątki, 
ale policji nie znaleźli. Osk. Fuchs rozmawiał z bo­
jowcami i chodził wszędzie z nimi po kamieńcy.

P. Furns usiłuje wmówić św że on go straszył 
policją.

Św.: To nieprawda!
Przew.: A cóż osk. na to. co zeznaje świadek? 
Osk. Fuchs: Wróciłem do domu i pytałem się ty l­

ko. czy mię policja szuka: a kiedy stróż dał mi- nie­
wyraźną odpowiedź — wyskoczyłem przez ókno, 
bom się bałt!!) policji.

Przew.: A czy był o.-k. przy tycn bojowcach, któ- 
rzy przyłożyli ś(w. karabiny do piersi?

Osk. Fuchs: Nic.
Św.: Ale przecież pan tam byl, panie F uchs!

P . H e s k i le s t n e r w o w y
P. Heski, aby zatrzeć fatalne dla osk. Fuchsa. wra­

żenie po zeznaniach św. Bednarskiego, opowiada o 
jakichś zatargach św. Fuchsa z policjantem o kobie- 
tęd), przyczem p. obrońca bardzo nerwowo się rzu­
ca.

Przew.: Niech hę pan nie irytuje!
P. HeSki (nerwowo): To nie ja - tylko pan — 

( wesołość .
Przew.: Niech pan Mada — panie obrońca...
Mec. Szuriej: Czy osk. Hub** był z tymi robotni­

kami na podwórzu?
Św.: Tak!

1 Św. Karol Engebnann -twierdza rówineż. że osk. 
FucJii- stał istotnie na czele bojowców, którzy prowa­
dzili rewizję ]x> kamienicy.

„ Z a  m n a i**
Mec. Szurlej: Czy osk. Fuchs wzywał ludzi, aby 

■ zli z nim?
Św.: Tak. Mówił: „Za mną!“.

Ciąg dalszy na stronie 5-tej.

l*otnlków całej Polski. Mowa osk. Stańczyka robiła 
na świadku wrażenie zbiorui(!) oklepanvcb(l) fraze­
sów. Żaden z mówców, którzy atakowali m ilitaryza­
cję kolejarzy nie mówili dlaczego uważają zarządze­
nia za bezprawne, twierdzili tylko gołosłownie, żeroz 
porządzenia są sprzeczne z Konstytucją.

Wilno. (AW). Bawi tu poseł do parlam entu angie 
sikiego i członek staonmlotiwa liberałów Scott.. ( cle* 
iprzyijiazidiu pimLamł-iitacnzysty angietekiięgo jetd. zapi 
mnanie się ze -ronunfcami polityc nn^mi na ileńsncT 
iaio.



Nr. 146. „GONIEC KRAKOWSKI1* Sir. 3.

Mowa posła Władysława Kucharskiego
w dyskusji nad budżetem Ministerstwa Skarbu.

>W naszych stosunkach budżetowych specjalną u- 
wagę zwrócić musimy na biuiżet min. skarbu, na
wielką odpowiedzialność, jaka ciąży na tym resorcie 
ze względu na ogólne dochody państwowe. Dochody 
min. skarbu stanowią bowiem 80 procent ogólnych 
dochodów Państwa, czyli można zaryzykować twier­
dzenie, że budżet całości będzie wówczas twa zetem 
zrównoważonym, jeżeli preliminowane sumy docho­
dów w budżecie min. skarbu będą usiągnięte.

Stan taki. że jeden dział administracji, choćby nim 
ty ło  właśnie min. skarbu, jest w 80 proc. decydu­
jącym czynnikiem w powodzeniu pewnego zamierze­
nia. nie można nazwać stanem zdrowym i normalnym. 
Najmniejsze niepowodzenie w tym  decydującymi dzia­
le może mieć duży ujemny skutek dla całości. Należy 
zatem na ten stan zwrócić baczną uwagę, położyć 
szczególny nacisk, że pożądane jest, aby w najbliż­
szych latach stosunek ten się zmienił. Państwo czer­
pie swoje dochody głównie z wszelkiego rodzaju da­
nin publicznych, opłat skarbowych i monopoli, je­
dnak posiada tytuły do dochodów z innych gałęzi n- 
<1 mii list racji, że wypomnę tylko u przedsiębiorstwach 
państwowych, jak koleje, poczty i telefony, wreszcie 
dochody z majątku nieruchomego, jak domeny pań­
stwowe i lasy państwowe.

Można ten stan obecny zupełnie sprawiedliwie i 
wytłumaczyć w dobie dzisiejszej i nikomu nie należy 
czynić zarzutu z istnienia jego i nie to jest celem 
wszelkiej szczegółowej dyskusji budżetowej, lecz za­
znaczenie ze strony czynnika usta wodawczego, swo­
jej obserwacji, rady i postulatu, aby w przyszłości 
ilążyć do skutecznej poprawy w myśl najwyższego 
interesu państwowego.

Mam pełną nadzieję, że w miarę porządkowania 
naszych stosunków pod względem administracyjnym, 
oraz doskonalenia naszego aparatu urzędniczego, bo­
gatszego z każdym rokiem w cenne doświadczenie, 
przy i-tnienhi ‘alej waluty, stosunki się zmienią i po 
stułat, wypowiedziany powyżej, bajdzie osiągalny.

W obecnie rozpatrywanym  budżecie dochody skar­
bu przedstawiają 80 procent ogólnych dochodów, a 
więc cztery piąte wydatków państwowych, po odli­
czeniu deficytu budżetowego, ma być pokryte tymi 
dochodami.

WYJĄTKOWE UPRAWNIENIA.
Większość członków komisji budżetowej, glosami 

prawicy, zawetowała treść art. 5 ustaw y skarbowej, 
w której u, minister skarbu otrzymuje uprawnienie 
wyjątkowe, tale, jak wyjątkowym jest okres sanacji 
skarbu. Powiedziano tam. że'

„wszystkie kredyty, preliminowane w budżecie na 
rok 1924, mogą być otwierane za zgodą ministra 
skarbu, drogą miesięcznego ustalania wysokości kre­
dytów “.

7a tanowiśka prawa i atrybucji każdego parlamen 
tu, brzmienie tego artykułu 5-go nie jest sympatycz­
ne, albowiem mieści w sobie rezygnację, wprawdzie 
dobrowolną, z przysługującego prawa i zdobyczy de­
mokracji dzisiejszej. Jednak stronnictw a tej prawej 
strony izby. uczyniły tę przejściową ofiarę, aby dać 
tern większą możność i pewność, że cel, do którego 
wszyscy szczerze zmierzamy, tj. sanacja skarbu, bę­
dzie osiągnięty. P. minister skarbu ma ustawową mo­
żność ograniczania wydatków do granicy rzeczywi­
stych dochodów, a tem samem utrzymywania równo­
wagi budżetowej, jako zasadniczego warunku sana­
cji naszych finansów. Na wypadek uchwalenia brzmie­
nia togo artykułu ustaw y skarbowej zaciąga wobec 
tej izby tem większe zobowiązanie, a tern samem 
przyjmuje tem większą odpowiedzialność za powo­
dzenie całej akcji.

W obwili, gdy komisja budżetowa obradowała nad 
preliminarzem budżetowym min. skarbu, posiadała 
dla oceny trafności przewidywanych dochodów, ze­
stawienie dochodów skarbowych za. pierwsze trzy 
miesiące br.. dzisiaj można użytkować rzeczywiście 
wpływy za uziery miesiące b. r. Porównanie tych 
cyfr z pieliminarzem na  cały rok pozwoli ocenie, czy 
stronnictw a, kierujące się ostrożnością w przewidy­
waniu i dawaniu na czas Rządowi środków zarad­
czych, miały słuszność, czy też nie. Otóż biorąc pod 
uwagę cztery miesiące, czyli jedną trzecią roku bu­
dżetowego, wpływy rzeczywiste powinny wynosić 33 
proc. wpływów przewidywanych, o ile te ostatnie by­
ły  rzeczywiście zgodjiie z rzeczywistością i siłą pła­
tniczą ludności obliczono. Na ogól .stwierdzić muszę, 
że zaniknięcia kasowe nie potwierdziły tych założeń, 
że odchylenia, chociaż drobne, jednak istnieją, czyli, 
że albo śruba podatkowa jeszcze za słabo działa, albo 
pozycje poszczególny-ch dochodów skarbowych myl­

nie odliczone były. W jednym i w drugim wypadku 
jednakowy efekt przewidywać by należało, ij. zwięk­
szenie ogólnego deficytu, gdyby właśnie nadany art. 
5. U-stawy skarbowej wogółe nie istniał.

JAK WiPLYWAJĄ PODATKI?
Podatki bezpośrednie z wyłączeniem podatku ma­

jątkowego. przyniosły za pierwsze 4 mieniące b. r. 
19 i pół procent, zamiast 38 procent, w tych zaś po­
darek przemysłowy znowu zamiast 33 proc. faktycz­
nie 23.27 procent, podatek; majątkowy przyniósł 28.32 
procent.

Podatki pośrednie przyniosły ogółom 30.12 proc., 
monopole wszystkie 29.86 procent, zamiast spodzie­
wanych 33 procent, a w nich tylko monopol tytonio­
wy dal trochę więcej ponad spodziewane 33 procent, 
bo 34.86 procent. Dobrze natomiast przedstawiają się 
dochody z ceł, które dały 39.6 proc., oraz dochody 
z należytości skarzowych, które przyniosły 38 ptoc. 
zamiast owych 33 procent.

Cyfry powyższe nie przedstawiają poważniejszego 
niebezpieczeństwa wobec istnienia art. 5 obecnej U- 
stawy skarbowej, ilustrują one tylko niedomagania 
i niedokładności w naszych obliczeniach budżetowych 
i wskazują, że przez przyjęcie wspomnianego arty­
kułu, stroamictwa dobrze przysłużyły się do przepro­
wadzenia dzieła sanacji skarbu.

.W dziale (i, jiaragrafie 9, pozycja 8 odsetki zwłoki, 
kary, należności egzekucyjne, widzimy zjawisko dość

dziwne i niepoe.icszające, że faktyczne wpływy z tego 
ty tu łu  przyniosły 38 proc. zamiast owych ,33 proc. 
Zostawione wszystkie te cyfry pozwalają nami wy­
ciągnąć pewne wnioski, bardzo cenne dla administra/- 
cji skarbowej. Po pierwsze, że terminy płatności po­
szczególnych rodzajów podatków, szczególnie bezpo­
średnich, muszą być tak rozłożone, aby zapewniały 
równomierny wpływ do kas skarbowych, a ]x> drugie 
i termin wyznaczony musi być usprawiedliw iony 
względami gospodarczymi.

Pełnomocnictw a rządu eo do przyspieszenia pobo­
ru pewnych danin publicznych mogą być najwyżej 
raz jeden zastosowane, gdy mają dać pozytywny dla 
skarbu efekt. Nie należy wyznaczać bliskich lub na­
wet identycznych terminów płatności kilku podatków, 
aby nie stwarzać lylmożliwych sytuacji dla podatni­
ków. a także technicznych trudności dla -amogo apa­
ratu i karbowego.

Nie można wymagać od ludności, a szczególniej 
rolniczej, aby w okresie przednówka płaciła znaczną 
część swoich podatków bezpośrednich, bo skarb z te­
go powodu ma tylko nie-podzianki. a podatnik nieza­
służoną. karę. Obliczenia muszą być dokładne i uspra­
wiedliwione względami go-podarczymi. ewentualny 
błąd należy spros-towaó, a nie uciekać de do czę-to 
niesłusznych i nielegalnych zarządzeń, które podry­
wają autorytet władzy w ogólności, a. skarbowej w 
szczególności, a nadto demoralizują szerokie koła po­
da t ników.

Charakter fiskalny podatku musi ustąpić przed 
względami gospodarczymi, w imię dobrze zrozumiałe­
go własnego interesu, obliczonego nie na dziś, lecz 
n a  dalszą przyszłość. {C. d. n.).

Obrady sejmowe.
Warszawa. 2ó czerwca. Na dzisiej^zoin ran nem po­

siedzeniu Sejmu obradowano nad budżetem Minister­
stw a Przemysłu i Handlu. Referował poseł Kosydar- 
ski (PSI,.).

Preliminarz M inisterstwa Przemysłu i Handlu na 
rok 1924 składa się z preliminarza administracyjne­
go, który w- w ydatkach wynosi 5,968.541 zł. w do­
chodach 3,498.394 zł. i preliminarza przedsiębiorstw 
wynoszącego w wydatkach 55 milj., w dochodach 
65 milj.

Poseł Kosydarski główną uwagę zwraca na przesi­
lenie gospodarcze, które obecnie przybrało rozmiary 
katastrofy i polega na tom, że produkcja jest za dro­
ga. Środek zaradczy widzi mówca w odpowiedniej 
■poanocy rządu w drodze zamówień, o ile możności dla 
wzmocnienia produkcji, jednaSe nie ze szkodą rolnic­
twa, jak się to działa dotychczas, kiedy przemysłow­
cy pobierali wielkie sutosydja kasztem rolnictwa.

Referent poruszył dalej sprawę budowy aeropla­
nów, iłrayezem jo  t zdania, że ,-ejm powinien wy­
brać nadzwyczajną komisję dla zbadania tej kwestji.

Następnie mówca zreferował zmiany wprowadizo- 
ne <lo budżetu przez komisję budżetową. Komisja 
podnrosła dotację dla Instytutu gcołogaczaiego, skre­
śliła natomiast pewną kwotę w uposażeniach uważa­
jąc, że lepsza organizacja pozwoli na to obniżenie 
drogą przeprowadzenia redukcji. Komisja skreśliła 
ponadto 1 złotego w wydatkach Głównego Urzędu 
Przywozu wychodząc z założenia, że jakkolwiek u- 
ry.ąd ten należałoby zlikwidować, lecz ponieważ nie 
mamy odpowiedniej ustaw y celnej, tymczasem urząd 
ten nm si być zachowany.

Komisja na poparcie przemysłu ludowego .wstawi­
ła 50 mdl], zł.

Co dę tyczy przedsiębiorstw, to referent zaznacza, 
że obecna koniunktura handlowa dla węgła, nafty 
i soli znacznie się pogorszyła, tak. że rząd będzie 
musiał zrezygnować z nadwyżki jaka jest przewidzia­
n a  w preliminarzu.

Przy końcu referent pożoył nacisk na konieczność 
dostosowania przemysłu do potrzeb obrony państwa 
przez osiągnięcie samowystarczalności pod tym wzglę 
dem.

.W dyskusji zabrał głos pos. Maksymiljan Malinom - 
ska (Wyzwolenie) zauważając, iż dotychczasowa poli­
tyka przywozowa i wywozowa nie potrafiła zabez­
pieczyć produkcji drobnego rolnictwa. Mówca poru­
sza kwestję przemysłu ludowego. Z kolei przemawiał 
poseł Kwiatkowski, który wskazał na szereg niedo­
magali w resortach Ministerstwa przemysłu i handlu 
i przeszedł do omówienia naszej polityki gospodar­
czej. Mówca dom aga się w tej sprawie interwencji 
naszego rządu u Rady Ambasadorów. Następnie po-.-. 
Wiślicki (K. Z.) specjalną uwagę zwraca na rolę, ja­
ką odgrywają żydzi w międzynarodowym obrocie 
handlowym, wskazując przytem na konieczność zania

ny ustosunkowania się do kwestji żydowskiej w Pol­
sce.

'/. kołei zabrał glos po-. Roguszcizak -NPR.j. który 
zwraca specjalną- uwagę na stosunki, panujące w wie] 
kim przemyśle górnośląskim.

•Po przemówieniu po>. Dunina A b- N.i posiedzenie 
przerwano od 2 do 4 godz. jopol.

Na posiżdzgRtu pepołudniowem
W arszawa. 2ti czerwca (Teł. wł.). Na popoiudnio- 

wem posiedzeniu Sejmu odbywały się w dalszym cią­
gu obrady nad budżetem Min. przemysłu i handlu.

Pierwszy przemawiał pos. Rosumek (zjedn. niern.), 
k tóry podniósł, że Niemcy zgodzili się pracować 
wr państwie niemieckaem więcej, niż 8 godzin dzien­
nie, a organizacje robotnicze na to się zgodziły. U- 
czyniły to dlatego, że Anglja nadsyłała do Niemiec 
węgiel i żelazo tańsze, niż wydobywane w Niem­
czech. Dhoe?::?, „dkąd raóouiicy pracują dłużej. ce­
ny  się zrównały. Niemieckie żelazo kosztuje 170 zł. 
za tonnę, nasze 236 zł. i to jest powodem przesile­
nia. Płace robotników w Polsce są wyższe, niż w 
Niemczech i Auetrji, a wydajność robotnika mniej­
sza. W hutnictwie nasizem jest. jeszcze gorzej, bo dro­
gi węgiel czyni jeszcze droższem żelazo. Mówca do­
maga się potanienia kredytu i omawia stosunki prze­
mysłowe na G. Śląsku.

Pos. Wierzbicka (Zw. Lud. Nar.) w dłuższem prze­
mówieniu ujął wszystkie zagadnienia związane z o- 
.fceeną sytuacją przemysłu polskiego. Przyczyną kry­
zysu nie jest — wlaniem mówcy — reforma waluto­
wa. bo gdyby jej nie było, utonęlibyśmy już dawno 
w bagnie inflacji. Dzięki reformie walutowej wypły­
nęliśmy na szerokie wody konkurencji światowej 
i dlatego dziś w nowych warunkach musimy budo­
wać nasz przemysł od podstaw.

Poliska ma znakomite perspektywy gospodarcze, 
bo niema w niej przerostu przemyski, k tóry  jest klę­
ską powojenną wszystkich niemal państw  innych. 
Praemysł polski długo jeszcze Hczyć może na wzrost 
pojemności rynku wewnętrznego i długo jeszcze eks­
port będzie dla. nas koniecznością tylko w tym sto­
pniu. byśmy mieli cr/.em zapłacić za import towarów, 
które sprow adzaną. Polska jest harmonijnie rozwija­
jącym się krajem rolniczo-przemysłowym i niema 
w niej sprzeczności interesów między rolnictwem 
a przemysłem, jak to ma miejsce w  Niemczech.

Isto tą  zagadnienia kredytu gospoda/razego je s t zu­
pełny zaniik możności sprzedaży. Mówca przytacza 
zdanie pos. Diamanda, że pług można dziś kupić po 
cenie żelaza a wyroby włókiennicze są oferowane 
z rabatem  40 proc. i nie znajdują nabywców. Jeżeli 
ta  zniżka cen nie odbiła się jeszcze całkowicie na 
wskaźniku ogólnym cen hurtowych, to jednak wska­
źnik ten od m arca do- m aja spadł ze U l  na 104 a  w 
ostatnim tygodn u doszedł do 101 . azyli niemal do 

(Dalszy ciąg na  str. 8-mej).
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O naprawę administracji
Mowa posła Medarda Koztow skiego, Wygłoszona w Sejmie podczas dyskusji i>aid budżeiem Ministerstwa

Spraw Wewnętrznych 18 czerwca 19?4 r.
V.

DYREKCJE POLICJI WE LWOWIE I KRAKOWIE.
Jest jedna instytucja, z którą trzeba będzie szybku 

skończyć, to jest Dyrekcja Policji we Lwowie i Kra­
kowie. Urząd t, ii obok okręgowej komendy Policji, 
obok m agistratu i wydziału Wzpieuzeń-tiwa w woje­
wództwa przy u-oniięszanji kompetencji stanowi 
wpru-t niebezpieczną konkurencję władzy. Wypadki 
krakiw.-kie z dnia fi li- t-opafta. obok togo. żc miały 
•bezpośrednich roich winowajców, w pewnej miu- 
rze dlatego .przytł>r:iły tak groźny i bolesny ol>rót. że 
dyrekcja policji i wojewódzki wydział bezpieczeń­
stwa nie działałby harmonijnie. przeszkadzając Alibi* 
nawzajem w urzędowaniu.

0  RGWNOUPR AWNIENIE LUDNOŚCI CHRZĘŚCI 
J AŃSklEJ.

ODPOWIEDŹ P. GRUENBAUMOWL
R. poseł Gtunbanni w -wojem prztmówieniu do­

magał sio zniesienia ograniczeń, nie mówiąc wyraźnie 
jakich. Itównoupraiwiiiicnie wszystkich obywateli Jom 
prawem koi.stytuc\jnem  i dlatego, będąc przeciwni 
ograniczeniom. będziemy domagali się także aia lud­
ności chrześcijańskiej równouprawnienia i zniesienia 
ograniczeń w przemyśle i handlu. Zwłaszcza tam. 
guzie Rząd ma bezpośredni wpływ na handel, tj. pizy 
koncesjach na sprzedaż tytoniu i napojów alkoholo­
wych, nic Znie-icmy tego. aby ludność chrzcśoijaii-kn 
była pokrzywdzona na rzMte ludności żydowskiej. 
Będziemy domagali się także i tego równouprawnie­
nia, ażeby sklepy z tytoniem, sklepy monopolowe 
Rządu Polskiego, mające w szyldzie orla białego na 
czerw jnem polu, nie były zamykane w sobotę, przez 
co obywatele uie mają możności dostania tytoniu, 
a Skarb ponosi straty. To są ograniczenia ludności 
chrześcijan-ki ej i my przeciw temu m u.inn głośno 
protestować.
WALKA Z ŻYDOSTWEM CZY Z PASKARSTWEM?

W-,pomniał ta-kżę p. Griinbaum o ekscc.-a-cłi w Po­
znaniu. Nic przeczą, żc te (Iteuesy tam istotnie były. 
Była dzielnica pruska przez czas dłuższy podlegała 
ograniczeniom w handlu dzięki panującemu tam se- 
kwestrowi środków żywności i dzięki temu. żc były 
tum duże zapasy tanich towarów jeszcze z czasów 
niemieckich. W tedy to cala fala różnych spekulan­
tów, nietylko żydów, rzuciła się na Wielkopolską i 
Pomorze, żeby im odebrać tanie .zboże, ubranie i obu­
wie. Ludność miejr-e-owa rozpoczęła energiczną walkę 
z tym najazdem. To zdarzenie, o którem p. Griinbaum 
opowiadał, miało taki przebieg. żc 'gdv  raz wywożomu 
z Poznan/ia pokryjomu kilka fur z obuwiem, ludność 
napadła na tc fury i poturbowała wtaśdeiel-i towaru. 
Było to nadużycie i ja tego nadużycki nie myśli; bro­
nić. ale to nie była walka z żydostwonn. tylko wralka 
z pa-karstwem . Bardzo żałuję, że te dwa wyrazy są 
zbyt często synonimami.

STRESZCZENIE.
Tak tedy. Panie M inóirze, nasze żadania streszcza­

ją Się w tern. żc domagamy się uporządkowania sto­
sunków w województwach wschodnich, reorganizacji 
policji w duchu wojskowym, należytego, rozcądnego 
nadzoru nad samoiZcydeni wiejskim, ,t wreszoie wSpo-

lenia władz płerwŁzej i drugiej instancji. Wiele z tego 
programu Rząd już ma w zamierzeniu i wdziewam 
się, żi przy następnym budżecie M m i-'ers;wa t>praw 
W ewnętrznych niektóre z tycli rzeczy będą już wy­
konane. c.o do innych zaś Rząd w yoąpi ze zdecydo­
wanym i ja.-nym progra.aem. który nie be Izie pro­
gramem partyjnym , ale w myśl K on-tyturji p rogra­
mem państwowym i uarndow y m. • dja-ski na prawi­
cy i.

KONIEC'.

Bandyci-szaulisi otrzymują ziemię wojskową
o d  r z ą d u  lite w s k ie g o .

Wilno. (Teł. wl . W rejonie Ołrkieniwkiin grasuje 
•oii dłuższego czasu banda, z której niedawno pof-liwy 
eona pod v\ -ią Pu--zkamia jt ktego z jej członków-. 
Sobolewskiego.
Banda ta zorganizowana została przez rząd litewski 
z pośród mieszkańców wsi Ruszikarnia pod Olkiesni- 
kairi na nasizem terytorjum i na czele jej stanął nie­
jaki Pruda, mieszkaniec tejże wsi.

iPo rozbiciu bandy przez policję Pruda zdema-iko- 
wauy schroni! . ię na tcryttorjum litewskie. gdzie

celem dania mu oparcia do napadów rząd litewski 
wyznaczył mu działkę ziemi w miejscowości Giera-

kumpie z funduszu gruntowego wojskowego.
-Pruda przesiedlił .-ie tam i wziął z =*>bą 10-ciu szau- 

łisów bandytów.
Za prowadził on w oddziale «wtiim żelazną dyscy­

plinę. Niedawno za nieposłuszeństwo rozstrzelał 3-ch 
bandytów szaulisów i zawiadomił o mm Kowmo. któ­
re zaaprobowało jego samo-ąd.

■ r

Napad bandycki w powiecie Dziśnieńskim.
Y\ powiecie Pz śnieii-kim ujęto dwóch bandytów 

w chwdti przekraczania granicy.
.1 len z baiuUtów przy tej okazji został raniony.

1 s a li s a d o w e ].

Zotnierze-bandyci przed sadem.
W ojskowy sąd okręg, w Lublinie rozpatrywał nie­

zwykłą sprawę 2-ch żołnifcrzy-barodytów z 43 p. pie­
choty.

Oskarżeni szeregowcy A!<-kstuiiler Wy jad ko i Ma- 
rjan Sawa rozpoczęli swą bandycką karjcrę napadem  
w nocy z dnia 29 maja 1921 r. we w i Górki paw. 
Koło. na dom Augustyna Je*śke. Kiedy wszyscy do­
mownicy spoczywali w głębokim śnie 6-ciu napastni­
ków, wtargnęło do mieszkania i pod groźbą broni pal­
nej steroryzowala domowników. Związawszy ich roz­
począł się rabunek, w czasie którego domownicy zo­
stali dotkliwie pobici. Dwaj napastnicy' Sawa i Wy -

 o o

jadko m idi zakryte twarze chustkami.
IV toku rtęzprawy u.-taioncj^ iż obaj oskarżeni brali 

czynny udział w napadzie, o/f mu o.-kar/.ćni ni, za- 
przeczali.

Szc.zę.śHw-zy ml Sawy. W yjaslko z zorganizowaną 
jak widać bandą dokonywał przez długi czas napa­
dów bandyckich, kradzieży i koniokradztw. Między 
innemi udowodniono mu 7 iiaipadów z btonią w ręku 
oraz 6 Rontokradztiw i kradzieży.

Sąd wydal wyrok skazujący Aleksandra Wyjadkę 
na 13 lat więzienia, zaś Mairjaiia Sawę na 4 lata wię­
zienia z pozbawieniem praw i wydaleniem z wojska.

Walka patrolu policyjnego z  bandytami.
Patrol policyjny, złożony z 'przodownika Jan a  

W ątki i 5t. post. Stani-ława Tretera z komendy poli­
cji w Jędrzejowie, podczas pełnienia służby na st. 
w Sędziszowie zauważył .twóch podejrzanych oŁobni- 
ków. od których zażądał wylegltymiowamia się.

•Gdy obaj fu n k c jo tia rju szc  przystąpili do jkm! ej rż a ­
nych i zażądali dokumentów osobistych, ci

7 kul w piersiach dzielnych policjantów.
BŁYSKAWICZNIE WYCIĄGNĘLI REWOLWERY 

I DALI DO NICH SZEREG STRZAŁÓW.
Pięć kul ugodziło przód. Wątiko dwu zaś sl. 

poster. Tretera.
Obu ciężko rannych przewieziona do szpitala 

w Kielcach.
Spiawcy zbrodniczego Czynu zbiegli.

WACŁAW FILOCHOWSKI.

Ptasznik I niedźwiedzie.
Powieść.

Ó5.
kozdokazY w anego Ludw ika profesor zatrzym ał 

w hallu.
—  Na slów eczko.
—  A to naw et doskonale  się sk łada , panie p ro ­

fesorze. bo ja mam też sw oje ..s ló u eczk tć '... Idzie 
mi o to. że poduoiio dzisiaj rano znalazł pan ta ­
bakierkę...

Scibor raz jeszcze pizebiegł rękam i po wypu 
k lo śc ia rh  sw ych kiesy,eni.

—  Niech mię pan nie zagadu je . Panie Scii>or. 
dziś je s t p ią tek , to  znaczy dzień przybycia- i o d ja ­
zdu parow ca pocztow ego. W iem, że pan lubi po­
d łożow a 9 bez pieniędzy. Hm... R zekło  się: p ięćset.

— 1 T ak . to bvla pańska teza. da w szelako tw ier­
dzę: ty s ią i .

—  Mógłbym nic nie dać i siłą zm usić p an a  do 
w y jazd u !

—  Olała! —  dfeiwił się Ludw ik. —  P anie  profe­
sorze. tam  na ta rasie  siedzi człow iek, k tó rem u  nie 
chce się naw et Tozedrzeć dw óch złożonych z sobą 
połów ek podkow y. T en  sam son jest moim p rzy ja ­
cielem . co pan niew ątpliw ie zauw ażył, ten  a ręy l 
sam soti...

R aeięsk i w ykonał ruch. jak  g d y b y  opędzał się 
od  os.

—  Nieclt pan nic brzęczy. Dam tysiąc, bo chcę 
mieć spokój, k tó ry  w art więcej. P ieniądze dostan ie 
pan po śniadaniu .

N ieoczekiw anie Ścilmr poc-zy liii do d a tk o w y  a- 
tak  o zegarek , niby w obaw ie spóźnienia się na 
p rzy stań . Paw eł napróż.no bronił się tłum aczeniem  
mu. że godzinę odjazdu oznajm i róg. Ścibor uparł 
się. nalega i. W oził n ieposłuszeństw em , aż w k o ń ­
cu dostał to. czego żądał.

Zm iana w łaściciela zegarka ifdbyJa się przt to- 
w a iw szen itt cierpkich w niosków  R aeięski ego:

—  Pan nie ma pojęcia, co to jest am bicja. Pan 
dotąd  nie zdaje solne spraw y, że...

L udw ik za ję ty  by 1 oględzinam i daru.
— Czy dobrze n astaw iony? N a co w łaściw ie 

profesorow i zegarek?  flgzeęhodzi pan teraz  okres 
b ra tan ia  się z p rzyrodą, a mnie taka  złota zabu- 
w eczka napraw dę może się p rzydać. R em onto ire. 
..Zenitli". p iaski, próba w ysoka. F irm ą dobra...

K oncepty  jego przerw ał nagle wvbtich śm iechu 
na t a r a a ń ^ f  •« r  ,/• - ;  - * .

—  C hodźm y tam , lam  ta k  Ycesoło!
Nie czekając na profesora, pobiegł.
O kazało się, że poczęstow any rybą  E ry k  uw a­

żał za stosow ne ca ły  zabrać dla siebie półm isek.
-  A dla nas nic nie z.►starał! —  cieszy ła  się 

K rvsta . choć ry b ak  gestiami daw ał do zrozum ie­
nia, że zagrab ionym  przysm akiem  chętn ie  nie tyl- 

I k o  z n ią  się podzieli, a le  i ze % iborem  rów nież, 
ze w szystk im i naw et, oprócz ty lk o  Ra m ęskiego. 1

K iedy Paw eł siadł do sto łu . ;śeibor, stanąw szy  
kolo za jada jącego  ze sm akiem  ry b ak a , u roczyście, 
w tonie toastow ym , zaw ołał:

—  E ryku, synu głov onoga 1 m inogi! Poniew aż 
m asz zacne i m ądre serce, przyjrn w d arze  te n  
drobdażdżek. oby ci służył na zdrow ie. ..Z enithu , 
płaski, na p ię tnastu  kam ieniach , n ak rę c a n y  raz n a  
trzydzieści sześć godzin, rękojm ia siedm ioletn ia , 
w zór dokładności, .sumienności, oględności. Panom  
hurtow nikom  znaczny rab a t, poszukiw ani są zdolni 
agenci na prow incję. tiv t m ać w najsuchszej k ie ­
szeni...

O bdarow any z zachw ytem  spogląda na zegarek , 
p rzyk łada  go do ucha, aż w reszcie ,•n iespoko jn ie  
na śeibora spozierając, zło tą m aszynkę w praw nie 
opuszcza za pazuchę.

—  Jeżeli będziesz k iedy  try b ie ra ł się w drogę, 
to  ż e b y ś  się nie spóź;nił na sta tek ! —  dodał fun ­
da to r. wtrącają* K rystę  w g łośny  w ybuch w eso­
łości.

T y lko  K rystę . Bo S tefanow ie byli chm urni, a  
R aeięsk i m ilczał cierpliw ie.

PR ZER W A .
Za drziwiami rozległ się znajom y jak iś  bas:
—  .Ta ty lko  n a  jedno  słów eczko w y jaśn ien ia .
P o  chw ili w' tow arzystw ie  D ucha (tzasu w cho­

dzi obcy, w ybujałego  w zrostu , w ciem ny płaszcz 
u b r a ń \ . w m asce na tw arzy .

(O. d. ń.). . r
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Św. Zofja Waronowa.
Sw.: 0 'k .  Fuch- przepi owadizał u mnie rewizjo,

chociaż tłumaczyłam mu, że u mnie nikogo nie ma. 
bo mieszkam tylko z córoozką. Otwierali drzwiczki, 
rozrzucali łóżka karabinami...

Przew.: A czegóż szukali?
Św: Nie wiem.

Zwolennik p r ó ż n o w a n ia
iPrzew.: A jakże było z p. Wnlnown?
Św.: t)-k. Fuch- był i u niej z bojowcami i mówił, 

że tmi-i być strajk, bo Indzie -a "ludni. Wtedy nawet 
powiedziała ]). Wolimwa. że ona pracuje cały dzień, 
a nie 8 godzin. Niech tak pracują robotnicy to nie 
be lą  głodni.

Zeznania św. Woronowei
Św.: Proszę pana — osk. Fuchs tak powiedział i ja 

wiem dobrze co mówię.

H ie p r a k ty k o w a n e  m e to d y  o b r o n y  
P . P  S.

Przew.: Panie obrońco! Pan ma bardzo niedokła­
dne notatki.

P. Heski upiera s i ę  dalej.
Potew.: Ależ panie obrońco — przepraszam bar­

dzo. ale pan tak nie może krzyczeć! Pro-zę siadać!
Następnie przewodu, odczytuje protokoły zeznań 

św. Wcromowej, z których okazuje -ię. że p.

K o m e n d a n t
Przew.: Czy mówił, osk. Fuchs, że jest komendan­

tem placówki?
Św.: Tak jest. Mówiii tak: „Ja nie mam karabinu, 

ale jestem komendantem. Manty karabiny maszyno­
we, auta Łtd.“.

P. Heski cht.-e wymu-ić na świadku, że n-k. Fuchs 
nie mówił, jakoby był komendantem placówki.

H e ,  ki
i.

Z.e
powołuje się na fałszywe protokoły. Togo rodr/.aju 
po-lepow a nie obrońcy spotyka się z oburzeniem całej 
sali. Dowodzi orno, że socjalistyczni obrońcy w spo­
sób miepraiktyikowamy obrażają wprost powagę roz­
prawy.

„O g n ia  d o  u ta n ó w ”
Św. Marjan Zł oh rawski -lud. Akad. Ro!,n. Rewi­

zja z o-k. Fticb-i-m była również i w mie zkanin św.. 
którego zrewidowano osobiście, tt-k . Fuch, opowia­
dał, ż" kierował bojowcami, że komcinderowal do 
swoich bojowców: „ognia44, kiedy jechali ułani.

Zeznania Iw. Górskiego
św. Doi. Górski właściciel kawiarni Central n |j  

-Stwierdza również, że c  k. Fuch, wtargnął do kamie­
nicy i zobaczywszy policje, chciał uciekać, a ldc ly 
go ,tróż nie chciał ipmścić, wyskoczył przez okno. 
Pomyślałem sobie wtedy, że będzie jakieś nieszczę­
ście i istotnie za chwilę (:l minuty! bojowcy wywa­
żyli drzwi i rozpoczęli rewizję.

Przew.: Ciz.y św. słyszał. jak o-k. w y, korzy w-zy 
przez okno. krzyknął: „o!„. jłtż jesteście../4

św.: Tak.

U la n i je c h a li s p o k o jn ie
Praew.: Gzy św. widział jadących ułanów?
Św.: Tak.
Przew.: Gzy ułani płazowali lub strzelali?
Św.: Nie. Jechali-sobie zupełnie spokojnie.
Pitzew.: Cizv ulica 1 >1111:1 je wskiego tiyła polana

wodą?
św.: Tak. Zupełnie była mokra.
Mec. Zakrzewski: Gzy był jakiś komendant, który 

dowodził przy ratowaniu rannych?
Św.: Była jakaś .kobieta, która groziła kelnerowi 

rewolwerem, że on ma kawę dla burżujów, a dla ro­
botników jej niema.

Św. Wolnowa, żona wlaić. Zaki pogrzeb, stw ier­
dza. że osk. Fuchs rzeczywiście był u niej z rewizją.

Mec. Zakrzewski: Czy pani zapraszała z uprzejmo-! 
śoi bojowców. aby chodzili po kamienicy?

Św.: Nie tylko że pod terrorem i z obawy, aby mi 
nie zniszczyli domu.

•
Przew. r. Markiew icz po luiód wczoraj między in- 

neitii, że według jego pierwotnego planu, przedwczo­
raj (Ij. w środę) miało się zakończyć .przesłuchanie 
wszystkich świadków. rł’ym c/a ,‘,m w-kutPk ciągłych 

.puze izikód. laaboiFa na olbrzymie trudności, wrzm.(ga­
jące  ,ię jeszcze bardziej wobec wyczerpania się z li­
sty przysięgłych dwóch jedynych zastępców.

*
Wczoraj przybył do Krakowa gen. Becker z Łom­

ży, b. dowódca miasta w Krakowie w dn. <i listopada. 
Sen. Becker la; Izie prz.eshtrhatiy dziś lub jutro. 
Wczoraj miał też zo-tać pr-zesłiiwlfnny adw. dr. Wł. 
Abłanio.wi.cz. Na gen. Czlkla przypadła kolej jt -zcze 
w ś; o le, Redzie on jednak przesłuchany o wiele pó­
źniej, gdyż mio-z.ka ,tale  w Krakowie, a z prowincji 
przybywają ciągle wezwani świadkowie, wobec cze­
go tizeba lyidi przediicliiwae ze względu na znaczne
koszta pobytu i brak czasu świadków.

*
Obrona PPS. zachowywała się wczoraj znowu tak 

niesfornie i napadliiwie wobec Trybunału, że przew., 
nńmn całego wysiłku utrzymania spokoju, musiał je­
dnak kilkakrotnie przypominać obrońcom socjalisty 
cznyni, że -ię znajdują w -ab sądowej. Odznaczał dę 
oczywiście w wyiln ykacłi. jak zwykle, p. Heski.

KI. Hr.

i  mii i p ilili la n  1 0.
Dotychczasowa umowa obowiązywać będzie tylko do 30 czerwca.

Katowice. (PAT), t hiegdaj o podz. 1(1 przedpolu 
dniem odbyły się rokowania w sprawie obniżenia plac 
zarobkowych i przedłużeń a czasu pracy. Pnzedf tniwi- 
c-iole roi lotników kryl-yikt iwati |*Męt|':oiw«»nił> '.praeo- 
dawców. kitóa/.y nie d<i't'i>z yimując umowy z 28 matj.a. 
wypłacali zarobki w myśl wyroku kńuiKUji; airbiitiraiżo- 
wej z dnia 20 ima ja . [(rzez co. obniżono za ta Juk' od 20 
do 50 pro*-., zaś unwtwa z dukt. 28 maja puzeiwidywa- 
ła oibniiiżunSe plac o 10— 20 proc. W rerzultacie po 
dłiuiż»eych pertraktacjach doKZ-lo do> porwiuniioiiin. 
Pracodawcy zgodzili się, iż umowa z 28 maja obowią­
zywać będzie od 1 30 czenwca. Lmotwa ta została
zaraz, przez ódnośnyoli delegatów pidipisana.

Katowice. (A\V). Na wczprajsizej konferencji przed­
stawicieli związków pracodawców z. przedstaw ienia­

mi roiboitiiikóiw w -prani te nMahniiin u i owych norm za- 
1 tobków w przemyśle góuiuiKila-kimi. pir/.cmydmwy wy 
! sunęli następu ją w  żądania:

( KU: . /.cia c z.aei.-bków w górnictwie o 20 proc., w gór 
rdotwie kruszcowym ł hutnictwie metalowym o 25 
proc., w hutach żelaznych o 30 proc. Ponadto zażą­
dali przedłużenia dnia f'racy w hutnictwie metalo­
wym o 2 godziny za dodatkową opłatą, w górnictwie 
węglowym przydlo.żeiiiiie dniówki o 1 godzinę prizy 
wydobywaniu węgla na powierzchnię. ii o 2 godziny 
w warsztatach.

Pr/.ed.staw.iicicle robotników nów adczyli. że nie 
pazystąpią do nowych rokowań, tdopókii kwestija- do- 
tycihczafOiwynli umów nie będzie ostatecznie zała­
twiona.

o o o

Hol unii u m Uffll os Ilirami
Wilno. (AW). W nocy 24 Inni. pociąg pancerny „Da 

nuta44 jadący z Landwarowa do Wilna natknął się w 
pobliżu stacji Walno na barykadę z kamieni i kloców,

ułożoną na torz.e. Dzięki przytomności nmy-łu maszy­
nisty, pociąg milknął niełbozpoczeiistwa. Spra/wców 
niie zdołano wykryć. Śledztwo w toku.

R z e c z y  c ie k a w e
ORYGINALNY MATCH CZŁOWIEKA Z MASZYNĄ.

Przed laty, mniej więcej, dwudziestu, rachmistrz 
kwudi wprowadzał w zachwyt Pary lan  swerni pro­

dukcjami. w’ czasie których wykonywał z pamięci 
rozmaite trudne rachunki i rozwiązywał zadania ma­
tematyczne. W tym czacie jednak coruz bardziej u- 
doskoiialana maszyna do rachowania zaczęła zaćmie­
wać produkcje Inaudi‘ego.

Pragnąc dowieść, że nie obawia się jej konkuren­
cji, zgodził się Inaudi na propozycję profesora pary­
skiej Szkoły politechnicznej, Maurycego d ‘0cagne, 
odbycia raatc.h‘u, polegającego na tem, że miał roz­
wiązywać zadania rachunkowe równocześnie z ma­
szyną do rachowania.

Match ten odbył się ubiegłego tygodnia w Paryżu. 
Przy czterech dzialan.iaioh a<ryt.metyc.znych -iprzy pod- 
no-zeniach do drugiej oraz trzeciej potęga Inaudi ła­
two pobił maszynę. Przy wyciąganiu jednaik pierwia­
stków maszyna wyprzedziła raehmi.strza o kilka se­
kund. Ale /.a to przy więcej skomplikowanych zada­
li.ełi Inaudi wziął znów górę nad m a-zyną.

Licznie zgromadzeni widzowie tego oryginalnego 
mmclru urządzili InaudiNmiu gorącą owację po jego 
zakończeniu, bo ostatecznie utrzymał swą dflwną re­
putację światowego championa w dziedzinie rachun­
ku pamięciowego.
NAJWIĘKSZY WYBRYK MODY MĘSKIEJ.

O le Paryż dyktuje mody niewieście dla całego 
świata, o tyle znów Londyn daje cd to wiązujące wska­
zówki dla moilnisiów brzydszej połowy rodzaju ludz­
kiego.

Zainteresuje więc naszych elegantów wiadomość, 
że krótko przy-trzy żonę włosy przestają już być mo­
dnymi w stolicy Auglji. Za przykładem bowiem stu­
dentów uniwersytetu w Cambridge, zaczynają elegan 
ci londyńscy nosić wło-y długie, spa lające, aż po 
koniec' karku, gładko przyczesane i rozdzielone po­
środku głowy.

Spotyka -ię tedy na ulicach Londynu pary ele­
ganckie. w których kobiety mają bardzo krótko pod­
cięte wlo-y i karki ogolone brzytwą — jak każe o- 
statnia paryska moda — a mężczyźni paradują z dłu­
gimi włosami, dotykającymi nieomal ramion.

W sferach dobrz° poinformowanych sądzą jedna'k, 
że moda długich w h ę  ów u mężczyzn nie znajdzie po- 
w-zechnego z.a-tosowania. ponieważ., zihyt wielu je-t 
łysych między nimi. Chyba, że ci upośledzeni przez 
naturę zwrócą się do peruk, chcąc odpowiedzieć wy­
maganiom najświe-ższej mody angielskiej.
NOWI „BR ACIA SJAiMSCY 4.

l)o Neapolu zawitała w ubiegłym tygodniu para 
nowych „braci sjanuk kh‘% pochodzących jednak nie 
z Sjamn, lecz z wy-p Filipióskich. Są to bracia Lucio 
i Suu/plicjo Godirno, urodzeni przed szesnastu laty  i 
zrośniięci z.e sol tą od -t/ony i»leców. Mają oni dzie­
sięcioro żyjącego, zupełnie normalnego rodzeń-twa.

<>d szóstego roku życiia zajął się niani kolosalnie 
bogaty i znany ze swych dziwmet.w niejaki \'anaco , 
właściciel wan-ztałów okrętowych w Manili. Jego sta 
ranieni otrzymali bracia Godirno, cieszący się dobrem 
zdrowiem, bardzo staranne wykształceniie. a obecnie 
oljiwozi ich po całym świetne, lecz nie w celu poka­
zywania za pieniądze, a dlatego, aby swe wykształ­
cenie uzupełnili. Dotąd oW oził Yanaco swych pupi­
lów po Azji wschodniej i Ameryce, a teraz rozpoczął 
z nimi zwiedzanie Europy od Neapolu.

Chcąc ułatwić zrośniętym bliźniakom podróżowa­
nie, kazał Yanaco zbudować .specjalny samochód, 
którym sami się powożą, dzieląc się między sobą je­
go prowadzeniem w ten sposób, że jeden zajmuje się 
kierownicą, a drugi — pedałami i przenośnikiem.

Jeden z chirurgów neapoMłaństkich chciał podjąć 
-ię opera'!'ji odłączenia zrośniętych ze sobą braci.
\  u i oni jednak, ani ich hojny opiekuni nie chcieli o 

b p i  słyszeć. Zrośnięci są dlaitego, ponieważ obaw iają 
ię utracić łaski lwgntego dziwaka, gdyby się stali 

ludźmi normalnymi, on zaś — ponieważ straciłby mo­
żność chełpienia się przed światem osobliwością, ja­
kiej nikt na świeeie w tej chwili nie poeiada. 
CCWBOY‘E NA WYSTAWIE W WEuMBLEY.

iPolcizas przeelsjrtawień, jakie dają na pan/brytyjskiej 
wystawie w Wembley północno-amerykań-sey cow­
boy^, zdarzyło się już tyle nieszczęśliwych wypad­
ków, że kierownictwo wystawy ograniczyło ich pro­
gram do mniej niebezpiecznych produkcyj.

Ponieważ przy tych produkcjach, zasadzających 
się, oboik karkołomnej jazdy konnej, na chwytaniu 
zwierząt na lasso, wiele z tych zwierząt połamało 
nogi — przeto opinja piMiezna oburza się na nie w 
wysokim stopniu. Między innymi, sam król Jerzy za­
łoży! przeciw tym produkcjom protest w Królewskiem 
Towarzystwie ochrony zw eraąt, o którem pi bu łaśmy 
niedawno na tern miejscu. Sprawa ta oparła się na­
wet o parlament.

'Kierownictwo jednak w ystaw y nie myśli ustępo­
wać i produkcje eowiboy‘ów odbywają się dalej. Zwo­
lennicy tych produkcji podnoszą, że przy ,jsteep1e- 
chase“ ((polowaniu z przeszkodami) łamie nogi co 
roku w A.ngłji dziesięć razy tyle koni, co na arenie 
w Wembley.

Charaktery-tyrz.nem jesit, że mimo oburzenia, wy­
wołanego produkcjami cowiboy‘ów, liczba widz,ów riU 
się przypatrujących jest taik wielka, że zaledwie mo- 
fte ją gotnieścić ołbrz^mla arena wystawy.
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Burzliw e manifestacje deputowanych i ludności na cześć Mussoliniego
Mussolini jest zdecydowany wystąpić z całą bezwzględnością przeciw tym , którzyby chcieli 

naruszyć dzieło faszyzm u.
R z y n i .  2.~ Im f  F \ T  Na z<"l n ;i n ' u il»'] u ft o w anyuli .  

w c h o d z ą c y c h  w .-kia'! więk '.ości i*:irl.i-m<-ntarn<*.t Mus 
solin i wyłySłol-H ]>r/.<'in<► vvi<• ifiU. w k torem p rzyp o m n ia ł  
działalność w ładz. .-'i-.iorowj.ii [ ku wtmiSe/.enni spra­
w iedliw ości  na w ./.yi-tkieh -pćilmKaeh /..li; n.lin, d o ­
k o nanej na dep. Malteot.im. zapowiedział ponownie, 
że akcja rządu jest skierowana bezwzględnie ku usta­
leniu całkowitej odpowiedzialności za zbrodnię i u- 
karaniu w -/ .y - tk ic h  w in n y c h .  1V> po Ikr. ślt-irlu osobi­
ste) swojej inicjaiy wy we wszystkich wydanych za­
rządzeniach be/, nacisku z jakiejkolwiek strony, p ic -  
.mjer dodał, iż należy wreszcie zakończyć ze wszyst- 
kieini śmie9zutmi plotka ni.

Zwi*.ł«fjąie >ię ilu < 11 > i 11 j i fnihtlł-.zimj. oh Win i o- 
świadc/.ył. zif jejo  w;| i/Pu-j-zń przmnówiofrio w -ena- 
cie wyjaśniło już sytuację, przywzwfl |*iwiórzył. iż 
rząd pozostanie na swojem stanowisku, gdyż dymisja 
jego wydawałaby się narzuconą przez deputowanych 
Labour Party, którzy, zbierając -ie w I/l ic (i min. 
pragnęliby poraiz pierwszy w hislorji mieszać się du 
spraw wewnętrznych innego państwa.

tPrcmjer poim-zyl dal 'sprawę milicji narodowej 
i podkreślił, iż. nie należy marzyć o jej rozwiązaniu, 
lecz zapewnił. żt /.udane' w nie lai Jkiej przi r-zIfAMi 
przejęta w ramy regularnej -ily zlirojnej państwa.

< lina w  ijąr następnie zarzuty opozycji dntyozą e 
milicji narodowej, rozwiązania izby, nowych wybo- 
tów ora/, inne /.ar/uity ]TWWifęl/..'|ćĆ bę.lż i i hmśIi par- 
tji rządowe j IiąIŻ pi /.eiMa w;eie!i innyeli part' !. Muiś- 
colini ośw’ nlózU. że należy po prostu lecz energi­
cznie dać odpowiedź.

•W -jirawie prOgi.imn na pf/ĄW/dość Mif--Wii*i po­
wtórzy! to. co popr/."dniu z:, po w ie l/.ial. a iwia-nuw i- 
e-ie zapewnił przywrócenie normalnej działalności par­
lamentu, nie wykiwa ,'e ż.'.'i dl iy ih .lekrelów -/. morą 
ui: ta w. gdyż w pi zeei wmy ni wy pa* f l*i izba Tiic mia­
łaby nic do i boty. Mussolini podnosi następnie dra- 
żliwość obe. u-j *y tuacji, p;>« stal- j wskutw absty­
nencji grup (ipo/.y cyjnyek i Kśwći-TiS/a. że jeżeli ab­
stynencja ta lię.Lie trwalir dtużrj. to /.agadnienie to 
przedstawi -ie względihie pnw irżnic. gdvż należy zdać 
oliii >piawe że parlament może funkcjonować, opie­

rając się na większości, a nie zwracając uwagi nu 
■stanowisko mniejszości. Je-: bowiem 1'aktem. że więk­
szość nie może ulegać szanta/.owi ze strony mniej­
szości, en do której ika/.uje «ię Wyr'awinie. jak każda 
opo/.\ - ja piagioie w końcu niCyznąe po w la l/.tp Opozy­
cja nii zrJpftitje -iQ jll-Ż llirwet llloiMeistWelll M Itfeu- 
tiegu i /.mianami w r/.ą Izie. dąży jedynie da władzy.

iMu-mdiiTr 'ośw iadezy 1. że je-t zdecjdowany wystą­
pić z całą stanowczością przeciw usiłowaniom, dą­

żącym Jo zniesienia tego wszystkiego, czego faszyzm 
w wielkim wysiłku dokonał. Jeża ki zaś opozycja zda 
mdiio -sprawę ze swojej (fili^owiodz.ialJirtści i zajmie 
miejsce jej nal("ż\te. wówczas kryzys będzie można 
uważać za „iźegnany oilyż opozycja, w jakiejkol- 
wieikbądź formie może być bardzo użyteczną, gdyż 
zwiaea .rwagę na niśktóre fakta, krytykuje i kontro­
luje.

iMn-s.ołiui powtarza raz jeszcze, że rząd gótów jo t 
pr/.yc róeie zwyczajną działalność parlamentu, -kie 
rować faszyzm mi drogę legalną, oczyścić partję 
/. elememtów uinpożąda.nye-li i prowadzić politykę po­
jednania narodów, kióre zapominają, o przeszłości. 
Nie należy jednak od rządu domagać się zrzeczenia 
się zasad, których obrona za wszelką cenę je9t jego 
świętym obowiązkiem.

Bniza oklasków pokrywa przemówienie Mussolinie- 
go, wszyscy posłowie wstają. Następnie sckretai/. ko­
mitetu wieki-/.‘iści stawia wniosek potwierdzający 
całkowite zaufanie i oddanie dla kierownika rządu. 
Wniosek został przyjęty przez aklamację.

Wśród (źą.glyidi owacji wszystkich deputowanycih 
więks/jści liczne tłumy odprowadziły Mussoliniego 
do pałacu Chigi, przed którym odbywały się datsze 
burzliwe manifestacje.

POWODZENIE MOWY MUSSOLINI‘EGO.
Rzy m. i .V W.). Mowa Mussoliniego w senacie przy­

jętą została z aplauzem przez prawicę, specjalnie 
w miejscach atakujących zagranicę Opozycji jednak 
ni, .adfiwolila ona zupełnie. .lako pierwszy z jej gro­
ma przemawiał senator A liberii,ni, wydawca „(orrie- 
re i folia Sera", kiory zuaiakowal faszyzm z punikm 
wyłączni* ustroju wTijo w spośób niezwyki ■ ostry.

PRASA ZADOWOLONA Z MOWY MUSSOLINPEGO
Rzym. ?<i lnu. P A T .  Omawia jąc przt m ów ienie  Mu.-- 

- tik nPflgft w y g l u -z n u e  w senacie, prasa umiarkowana 
i liheralna oraz faszystowska wyraża zadowolenie 
z tendencji do współpracy podkreślonej w przemówię 
niti Mussolinhega, prasa, o p o z y c y jn a  zaś p o c hw a la ją c  
tendencje w ska zuje  niedw u/macznie na konieczność 
ri.i'Z'p'ó<«ę(>ia realizacji  normaliuyc.li w a r u n k ó w  życia 
od w e w n ę trzn e j  pacyfikacji  p a rt i i  faszystów . O jK izy -  
ćyjniy ( 'ornó re  dl lla Sera om aw ia  w  spofcółi dość 
g w a łto w n y '  manifestacja f a -z y s t ó w ,  jakie m ia ły  m iej ­
scu w liolonji  i za./.iac/.a. że tanow łą one kontrast 

lo wezw ania  Mus/oli ni'ego do zg o d y . D zie n n ik  zau- 
wiuża. że /.gody ni.- można u-iągiii je  n ig d y  \iauiem 
j ii i--t r;l cli n .

Paryż. jPA Tp Wurllug wwairlt nuiśfd. .jaikiie na I -c.ly 
dziś rajio z Londynu, rząd niemiecki m ai posfano- 
wić uskuteik “ ty fra m 'i-kus-aniiiiet^l.iej w sprawie 
iuzihroijcflRI '• iemiicv. nł-itaiRine* w ('li&Am.A przyjęcie 
warunków wymieniony cli w ostatniej nocie konfer.

Ambasadorów, dotyczącej kontroli wojskowej w 
Niemczech. Rr/.ągt ni* mii+Kfki nna |m'/.phI 30 czerw* a za­
w ia d o m ić  oficjailn-ie kionferetwiję And»a«a,iIfdaśw o przy  
jęSriiii -wv«K<MtróJiitkmiv»oh w tnóicie wainunków.

W sprawie uznania sowietów
Francja jest związana poruzumieniem ze stanam i Zjedn.

Paiyż. \ W ) .  Q n  d i  w 'l i  ziw y ci<yl w a b lo ku  le w ic o ­
w ego w wyboiiae.li, aż d o  m om entu  wygbrs/.e.nia jnizcz 
H e r r io ta  dekla,racji iiwigjunumwij, w kołśimli m l i i iv e z -  
Tiyoh ) # ) ' i « z y w i e  p o w tarzała  dę wdaiiliomoiśe. irż. Mer 
riot w pierwszych dniach po objęciu przez sieb e wla 
dzy uzna bez zastrzeżeń rzątl sowiecki. K<rki /.iiliżone 
do Ilerri.oia ii'Le»lylikfr, że irie /.•aipinzee.z-.-dy temu. ałe 
ł»zot)ii>Mii>*.', pfuditir/ymywaly lę poglicwkę, npuw iru.jąc 
ją  e.oiaiz Łfunj/.tOj. i'fl I m  isi giidda p arysk a
przez kdika dni noiowtila  silnią z w y ż k ę  paipie.rów ro- 
syij r,k'ioh. T y m c z a s e m  dekiaracja  H e rr io ta  i późniejszo

jog** <iśw'Uid*z»nin nii*feyilikŁ że n.io pnzyitliołły zaipo- 
w.ia liaiiKigo 'łlii/juftinda Sowieifćiw, leeiz przeć iwinie, uz.aile- 
żniiają t.o u/.naiutic od wyiiKPłniMiiia szeregu w niektó­
rych wypadkach uoiąrż.liiwyrli wanuwuków. Kola polity­
czne tłumaczą tą rezerwę porozum eniem między 
Prancją a Stanami Zjedn. Paryż i Waszyngton posta­
nowiły nie uznawać Sowietów bez wzajemnej zgody. 
Ihwiozrtiiniciiiiiihtio ma no cMu wywawie sikutcoanieijszeij 
presji na rząd sowieekif-ywlem wyuiutszonia Dia n m 
wyfiełnłeii.id dawnych zołmwiąizUi.

Zatarg między Anglją a Egiptem o Sudan.
iLondyn. 'fA  I ). U Ipiowjadając w lizbic iwrdów na j rząłfu w sPusemku du Eguptu, lord Parmoore zaipeiwnił, 

'pytauwe loiroa Ragiaua w upraw-ie ogólnej poliiyki że rząd zdecydowany jest nie wycofywać się * Su-

Ryzykow.i.ego skmku. przed-tawionego na naszej ry ­
cinie. z wy-okości 10 metrów dokonał pływak Vin- 
tifint. poidc.zas otwarcia -tadjonu nautycznego w Thu- 
rclles ]Kid Paiyżem, jakie odiiiyto de przed kilku 

dniami.

danu ; pnzestin/.ng.a,' będzie StatiiiUi dla Sudanu i nie 
poe/.yiUii żaułóweh znniain w tym wizglc lzi* l)iez pOiboau- 
lnienia s'ę z jiairkunenitem. W odipowiiedzi na porlabnc 
liyiltui.ie w sprawiie Iraku lord Parmoore oświtarfDzył, 
że w tym wizigiędzie rząd pnuwadzi w dałseyni e ągu 
p o tty k ę  iiioprecliniego rządu. Na intenpeJaieję hr. Sei- 
lM*nne w sprawie luitasira pełnomocnego woźnego 
państwa Irlandji w Waszyngton*te, lord Amołd cwnaj- 
mil w imieniu rząi.lu. że w obecnej drwili nie jest 
możliwe powiedzieó, czy Irlamdja- będzie wogóle po- 
iui'lłała własnego reprezentanirta w W aszyngtonie tern 
haintekij, że staauiwisko Stanów Zjcdn-oeizionycih w tej 
spnaiwie nńe je-t jeślzCize z*leeydowaiiie. W tej saimej 
dpnaiwe zaibrał ja-ize.ze glifxs lord Parmoore, tetóry o- 
śwkuihizyl, że w zaikims e.zyniniościi rwonitiialineigio przed 
sfawLctielistiwa iirlanntz.ik.iego w W aszyngtonie nie Iweifo 
dzilyby w żaidinyim razie ogólne siprawy k ap  'itum twy- 
tyjskiieigo. Z kolei przemawiał kml Cutaon, i fl nźem  
kitóregio w danej sjiraty ie naileiżaloby ztir-ięgnąć ophiąi 
pozo-stałydi domimjów.

Londyn. (AW). „Times11 donosi r. Kainu, ki Zugłul 
baisiza w parlaimeiłiie egiiijyffljm na zapynaoie ogtozycji 
uświiank'1/.yl, że Egipt nigdy nie zrezygnuje z swoich 
■praw do Sudanu. Udaje -ię on do Londynu, aby prze- 
prowai łzić rokowamią z rządeim ang tTskim w całem" 
szwregm spraw, lecz wyHiinie również sprraiwę snJanu . 
W razie, jeżeliby rząd angiebdui (he zgodził się iu  u**u 
szczenie Sudanu, pi,zerwie rokowana i powróci do 
Egiptu. Widoki poroauaukauLa się nule, pouaieiważ Am- 
glja sUć u i  ■.tanówiisikiu, że rozstrzygnąć powinna lud­
ność .SuidnniHt, która w żadnym rawic n'e życzy aoibie 
iprzvlą*'z.oniia do- Egiptn.

- ■*£

STANY ZJEDNOCZONE PRZECIW UMOWIE 
a CHINSKO-ROSYJSKIEJ.

Londyn. (A W). Stany Zjednonzjime za w* zwały nząd 
fram.ou iki. aby na znatk protestu przeć,j\*®o uaaowie 
(''trińisikiH-JCiiwiie-eikiej. Oidmćnwdy ratytfilkaicji t. zw. trak 
.tatii H-eiiiu mocansit-w. Na. podsitawie tegio trak ta tu  
Obiimy miały podmieść iiwą taryfę celną z 2 i pół proc. 
ina ó proc., leiiz tylko w raizie jednomyśilnej ratyfika­
cji tiraiktatm orzez w^zyMkie m ocarstwa.

SKAZANIE NA ŚMIERĆ ZA NAPAD RĄBUNKOWY

Dnia 24 hm, ąd doraźny w Krzwmieóe.u e karał 
na karę śmierci Antoniego Kiunieikieg<>, k-t 23, nieda­
wno preythyłego do Poł.-ikii. mitóżkartca Stairokcflts/tan- 
tyinowa w7 Rosji sow 'eckiej. Ka nocny ruipa 1 rałrn*. 
kotwy z 3 wspolnlkamó. Pan Rezydent Rzpltej pryjtbę 
o ułaskawienie odrzucił. Wyrok wykonano ?ó 1 »a,
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Z  zie m ie  P o ls k i.
RUCH NARODOWY W LODZI. W sali Resursy 

Rzemieślniczej w Lodzi odibyl się onegdaj zjazd okrę­
gowy Zmiązku Ludowo-Narodowego, na którem  wy­
głosili referaty: ,pos. Wł. Kucharski, pos. T. Tabaczyń 
ski i pas. K. Wierczak. Obecny na żebranin poe. 
Rastkowski z Chrzęść. Dem. podkreślił zasługi Rządu 
Narodowego, a zwłaszcza po . \Y1. Kucharskiego w 
p taey  nad zrównoważeniem budżetu i sanacją Skar­
bu. — W tym samym dniu odibyl się obchód pięciole­
cia  Narodowej Organizacji Kobiet w Lodzi.

WZNOWIENIE „GŁOSU KALISKIEGO". W ciągu 
czerwca wznowione zostało wydawnictwo tygodnika 
„Głos Kaliski", którego Nr 1 przedstawia się nader 
interesująco. ..Glos Kaliski", jako niezależny od ża­
dnej partji, będzie, według słów redakcji „wyrazicie­
lem rzetelnej myśli polskiej, wystawiając polskość i 
utrw alenia jej w wielu chwiejnych Polakach, jako cel 
swej pracy".

PRZECIW OBNIŻENIU MNOŻNEJ URZĘDNICZEJ
Pracow nicy poczt, telefonów i telegrafów dyrekcji 
bydgoskiej na odbytym onegdaj wiec.u zaprotesto­
wali przeciw obniżeniu mnożnej urzędniczej na lipiec, 
motywując to tern. że koszty utrzymania bynajmniej 
się nieobniżyly. Pozatem domagają się w ypłaty do­
datków  na mieszkanie, ponieważ czynsze (komorne) 
jest już dostosowywane do nowej u-taw y lokator­
skiej.

ROZBIÓRKA SOBORU W LUBLINIE na placu Li­
tewskimi prowadzona jest- w szybkiem tempie. Znikły 
już kopuły bizantyjskie czterech bocznych i wielkiej 
■środkowej wieżyczek, jiozostał tylko korpus główny 
i dwie kondygnacje dzwonnicy. Jeszcze kilka miesię­
cy, a z symbolu ucisku pozostanie jedynie ślad w po- 
tstaci niezarośniętego jeszcze trawą, wysypanego żwi­
rem placyku.

DAWNE PIECZĘCIE DO ARCHIWUM. Min. spraw 
wewnętrznych poleciło podległym wojewodom zebra­
nie pieczęci oraz odznak urzędowych, pozostałych z 
czasów zaborczych z pierwszego okresu Państwa Pol­
skiego, oraz odesłanie ich wraz z odpowiednim spi­
sem do Głównego Archiwum w Warszawie.

RBEWAKUACJA MIENIA POLSKIEGO. Nadeszły 
do W arszawy dwa wagony, zawierające bbljotekę po­
litechniki warszawskiej oraz szereg pomocy nauko­
wych. W agony te nadesłane zostały z Niżiniego-No- 
wogrodu, dokąd politechnika była ewakuowana. De­
cy z ja  zwrotu tego mienia powziętą zastała przez mie­
szaną komisję specjalną już przed rokiem, jednakże 
władze sowieckie ociągały się z wysłaniem mienia. 
N iestety, jest to dopiero część mienia politechniki 
warszawskiej.

ZA UCHYLANIE SIĘ OD SŁUŻBY WOJSKOWEJ 
— UTRATA OBYWATELSTWA. Decyzją Min. Spr. 
W ewnętrznych zostały pozbawione obywatelstwa poi 
ękiego za uchylanie się od obowiązku służby wojsko­
wej osoby następujące: Benjamin Besztymt, urodzony 
1898 r., Ab ram Popower nr. w 1896 r., Motel Fraj- 
m und, ur. w 1897 r.. Szlarna Owajfus, ur. w 1896 r.

POLICYJNY „SAV01R VIVRE“. Komendant poli­
c ji państwowej wyjaśnił w ostatnim rozkazie policyj­
nym sprawy wzajemnych stosunków towarzyskich 
funkcgonarjusizów policji państw, podczas służiby. I 
tak : wyższy funkcjo nar jut-z wchodząc do podwładne­
go mu bezpośrednio policyjnego pomieszczenia biuro­
wego, winien witać pracowników wyrazami „dzień 

dobry" oraz żegnać słowami „dowidzenia". Praioow- 
ników obowiązuje oddanie honoru lub ukłonu oraz 
odpowiedź słowna. Po przerwanych swych czynno­
ściach funkojonarjusze ci mają wracać do zajęć bez 
rozkazu.

MORDERSTWO NA WESELU. W Dolinianacih 
przed kilku dniami w czasie zabawy weselnej Jana 
'Zaezepały. szeregowiec 19 pp. Andrzej Trusz pchnął 
bagnetem  w pierś W ładysława Lachowicza, kładąc 
go trupem na miejscu. Zbrodniarz zbiegł do Lwowa.

KATASTROFY ŻYWIOŁOWE. Przed kilku dniami 
nawiedziła Jaworów i okolicę straszliwa burza, sza­
lejąca przez kilka godzin. Grad i oberwanie chmury 
■znńiszczyły -zasuwy na przesłuż cm i kilku tysięcy pnoir- 
gów. W mieście szereg budynków aniszczouych, u- 
eierpiała bardzo elektrownia, -wskutek czego Jaw o­
rów został bez światła. Zerwany jest dach kościoła, 
Domu Narodnego. prywatnego gimnazjum ruskiego 
i szkoły przemysłu drzewnego. Wśród ludności panu­
je niesłychane przygnębienie.

Skutkiem  oberwania się chmury i połączonej z tern 
wielkiej ulewy został uszkodzony i silnie podmyty 
szlak kolejowy między stacjami Dziewiiecież a Hutą 
Zieloną na linji Jarosław —Rawa Ruska. Wobec tego 
zamknięto szlak Horyniec-—'Rawa Ruska na przeciąg 
G— 8 dni dla napraw y toru.

REDAKTOR, WSPÓŁPRACOWNICY, PRENUME­
RATORZY — WSZYSTKO WYJEŻDŻA. W ychodzą­
ca w Siedlcach ..Gazeta Podlaska" zamieszcza na cze

Z  Seimu
(Gd własnego korespondenta).

BUDŻET MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI.
Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło s ię  od referatu 

budżetu Min. Sprawiedliwości.
Budżet Min. Sprawiedliwości referował w Sejmie 

poseł Ś miaro, w ski (Wyzwolenie), który wspomniał, że 
ministorjiuu to zostało ze wszystkich innych najwcze­
śniej zorgauizowane, ale po zakończeniu spraw orga­
nizacyjnych twórczy rozpęd ustał. Wielkie zadanie u- 
nifikacji prawodawstwa nie postępuje tak, jakby się 
należało tego spodziewać. Dlatego komisja powzięła 
rezolucję, wzywającą rząd do przyspieszenia prac w 
tym kierunku. Biurowość centrali i instytucji nic zo­
sta ła  dotąd ujednostajniona. Persomal naogół należy 
uważać za wystarczający, są jednak braki zwłaszcza 
w sądach pokoju na kresach. Skargi na sądownictwo 
•pochodzące od ludności, nie zawsze mają powody po­
lityczne. Do tej kategorji należy głośmy -pór między 
■sądownictwem i adwokaturą w niektórych okręgach. 
Jesteśm y dalecy od posiadania jednolitego typu pol­
skiego sędziego. Redukcja personalu manipulacyjne­
go nie powinna być przeprowadzona mechanicznie, 
ale iść w parze z uproszczeniem biurowości.

MOWA MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI 
W YG AN O WSRIE GO.

Min. W yganowski -twierdził, że w b. Kongresówce 
stosunek procentowych sił niepraiwniczycb do praw­
niczych maleje. Zmacana jest poprawa na kresach.

Luki w stanie sędziowskim wyrównane będą nie­
wątpliwie w krótkim czacie przez napływ nowycn sił
z uniwersytetów .

Co do- t(-milo postępowania sądowego, korzystną 
zmianę stwierdzić można w sprawach cywilnyoh, któ­
rych zaległości obecnie niema.

Tempo spraw karnych pozostawia jeszcze nieco do 
życzenia.. Co do ogólnej linji politycznej w resorcie 
■sprawiedliwości, to była nią ciągła dążność do zu­
pełnej apolityczności. Ma ona na celu zupełne wyeli­
minowanie minister junt od wpływu osób i partyj. W 
końcu pan minister poruszył spraiwę więziennictwa,
twierdzająe, iż stan więziennictwa nie jest idealny 

wskutek tego. że wiele gmachów pozostawionych 
nim  przez zaborców, nie odpowiada obecnym wyma­
ganiom. Tam. gdzie poprawa jest możliwa, zrobiono 
Wszystko, aby jej dokonać. Celem ujednostajnienia 

axim inhtraeji więziennej i dostosowania jej do* wyma­
gań czasu, opracowuje się nową ustawę o organiza­
cji więziennictwa, która jest w Radzie Ministrów i w 
czasie najbliższym zostanie wniesiona do Sejmu.

DYSKUSJA.
Po przemówieniu -ministra Wyganowi-kiego pierw­

szy zabrał głos poseł Grusafca (FSL Piast). Poruszył 
■sprawę oszczędności, a następnie redukcji sądów w 
Małopólsce. od jego przemówienia obrady stały się
bardzo burzliw e.

W stępem było wystąpienia posła Wyrzykowskiego 
(Wyzwoleniu), który zarzucił sądom stronniczość i do 
magał się oddania absolutnej władzy dyscyplinarnej 
sądowi Najwyższemu, o którego prezesie Fr. Nowo­
dworskim powiedział, iż jest jednym z najfoezsfmn- 
niejszych ludzi w Polsce, groził, że 'Sejm będzie uchy­
lał wyroki, atakował urzędy prokuratorskie. Na znak 
nieufności dla min. W yganowskiego wnosi o Skreśle­
nie jednego złotego z budżetu pierwszego działu.

Następnie. i<o przemówieniu p o d a  Mataikiewkza

le numeru tak  wystylizowaną odezwo: Z przyczyn 
natury  technicznej (nieporozumiejiia z drukarnią — 
niemożność zmiany drukam i) i z przyczyn wyjazdu | 
,na wywczasy letnie zarówno redaktora; jak i więk­
szości naszych współpracowników i prenumeratorów. 
Redakcja „Gazety Podlaskiej" czuje się zmuizoną do 
zawieszenia wydawnictwa Gazety na okres mie-ięcy 
letnich — lip ca i sierpnia i uzależnia dalsze wydawa­
nia pisma od zmiany warunków miej-cowych (dru­
karnia. administracja ipisma. wpółpracowmictwoi. 
Nadmieniamy, że warunki finansowe wydawnictwa 
nie odgrywają roli w zawieszeniu pisma”.

•Szczęśliwa redakcja, ale — zdaje się - - szczęśliwi 
i prenumeratorzy!

W— — ^ — MM

JAK WALCZYĆ Z DROŻYZNĄ?

H a d zó r nad m łyn am i
Jak  donoszą dzienniki warszawskie. Komisarz rzą­

du

(kat.-lud.), wy-tąpil połci Marek (PPS) z gwałtowną 
filipiką przeciw ministrowi, jakikolwiek komu, jak ko­
mu. ale paru Maikowi, tak związanemu z wypadka­
mi krakowski,ng uie przystaje występować w roli In­
kwizytora, który szczególnie gwałtownie zaatakow ał 
ministra właśnie za te wypadki i wniósł następującą 
rezolucję:

..Sejm. nie mając zaufania do pana ministia (spra­
wiedliwości skreśla 311 złotych w dziale I. kredytów 
według budżetu".

Z kolei zabrał glos por-el Bittner (Cii. D.g który 
przyznał, że stan praworządności Istotnie niewiele po 
zostawia do życzenia, zadaje jednak pytanie, kto jest 
tego sprawcą i stwierdza, że winę ponosi lewica.

(Przypomina jej walki o zasady konstytucji, przy­
pomina dalej, iż lewicowy minister sprawiedliwości, 
Makowski, niejednokrotnie twierdził, że wnioski tu- 
cjałistów były antykonstytucyjne. Niema bodaj usta­
wy. z której nie byłoby usiłowań lewicy do gwałce­
nia konstytucji. W ykazuje naprzykład, że łamią pra­
wa logiki i praworządności. Niema artykułu w kon­
stytucji. któregohyście nie chcieli łamać dla interesu 
mat er j&luego! Macie pogardę dla prawa, którego rae- 
komo bronicie z tej trybuny. Chcecie doprowadzić 
■Polskę do tego, do czego doszło w Rosji.

Rzecz charakterystyczna, że podczas przemówienia, 
pos. Bittnera socjalistów nic było zupełnie na sali. 
Przemówienie było ciągle przerywane oklaskami na 
prawicy i protestami ze strony lewicy.

Dalej przemawiali po-. Z. Seyda (Z. L. N.l. który 
odpierał zarzuty po-. Marka. Hartgtas (ki. żyd.). Ma- 
kówika ęiikr.p. którzy użalali się. że Ministerstwo spra­
wiedliwości gwałci zasady równości obywatelskiej.

Na zarzuty odpowiadali minister sprawiedliwości, 
W yganowski i referent Smiarowski.

GŁOSOWANIE.
■Pizy-tąpiouo do głosowania nad budżetem Mini­

sterstwa Spraw Wewnętrznych.
Wniosek pos. Walerona (Wyzwolenie) o zmniejsze­

nie sumy na utrzymanie ■wydziału polityeznego o 
10.000 złotych odrzucono 168 głosami przeciw 147.

•Wniosek pos. Popiela (X. P. Rd o zmniejszenie u- 
posaienia policji o 100 złotych przyjęto 157 gtasamł 
przeciw 156.

Wobec tego inne. manifestacyjne Wnioski wycofa­
no

W ten sposób przyjęto budżet Ministerstwa spraw 
wewnętrznych w drugiem czytaniu.

Z kolei Izba przyjęła budżet wydatków i dochodów 
Ministerstwa Skarbu.

ODPARTY ATAK LEWICY NA MINISTRA 
WYGANOWSKI GO.

W glosowaniu nad budżetem Ministerstwa Spra­
wiedliwości odrzucono 173 głosami przeciw 154 wnio­
sek po-ła Marka o .-kreślenie z pozycji upo-a żeni o woj 
Ml 1 złotych.

Odrzucono też wniosek posła Wyrzykowskiego a
skreślenie jednego złotego.

Izba zatwierdziła budżet Ministerstwa Sprawiedli­
wi Śoi.

Na tern przerwano obrady nad budżetem.
Przystąpiono do ustaiwy o ochronie drobnych dzier­

żawców.
Pos. Brownsfurd wniósł o wyłączenie z pod ochro­

ny dóbr kościelnych i fundacyjnych.
Następne posiedzenie dziś o godz. 10 rano.

zażądał przedłożenia mu w przeciągu 48 godzin w y­
ników specjalnej rejestracji młynów 

■w Warszawie. Chodzi o -twierdzenie, ile jest młynów, 
zdolnych do przerabiania w ciągu doby zboża w ilo­
ści 50 tonn i wyżej.

W nadsyłanych przez policję wykazach poza poda­
niem siedziby tych młynów i właściciela 
ma być stwierdzona maksymalna zdolność przetwór­
cza oddzielnie dla żyta i pszenicy, oraz

jakie środki komunikacyjne poszczególny młyn 
posiada.

Reje-tracja ta równocześnie ma wykazać przecięt­
ny stopień uruchomienia każdego młyna w ciąga 
■miesiąca czerwca r. b.

-Sprawa powyższa wiąże się z planami władz rzą­
dowych co do sanacji stosunków drożyźnianych.

*  *  *

Zapewne także i odnośne czynniki krakow skie, zna 
ne ze swej gorliwości w zwalczaniu drożyzny, pójdą 
w ślady stolicy i zasto-ują się ściśle do plamo władz 
rządowych.
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D a ls z y  clas s p r a w o z d a n ia  S e lm o .
(iPoczątek na str. 3-ciej). 

poziomu jprz«l wojennego. Jeżeli więc pouińiio takiej
W i j a  M i r . ,  na n i  lawie.

„Naprzód ma w osoait.mch czasach najwwiocanjjBj — 
pecha. Nieiawtnio redaktor ,.Naprzodu" p. Haeckeir zmo- 
taal się ku ogólnej uciesze na. ławie oskarżonych o zbr.o - 
drżę listopadową, prtod/wcrzoaaj znów wlazł do Hawy — 
„oślej".

A stało się to ttak!
Redakcja ,<Niaiprzivdiu", kitóna się specjalnie intesreisuje 

uąnbą naszego ąpnaiwiozKiaiwicy teaibrainegó, p. L. Skoczy­
lasa, wyistąipńŁt pnzedfBHjZomaj z ndesmaczmą d tpreitensjOi- 
naśną napaścią na niego w artykule p. t. .Endecki pro­
fesor*. Za potdisttaiwę napaści posłużyło jej wyrażenie p. 
S„ że p Mieczysław Flremkal <leklatmuje wiera/ Fredry 
w „Wielkim człowieku do małych interesów" „be*: jakie­
gokolwiek siekania i wybijania rymów, czy średniówek", 
gidr komeclja ta pisaspa jest — prozą.

Gtóż jest w tcm tylko prawda pozom. Tekst rtoli Je- 
malkiewicza iz ,,Wielkiego oziłowiieka dio małych intere­
sów** ma w wieki miejscach pitopiisamy na priozę wieirsa, 
który potsnaida rytm, łiarnuoinję, ba! naiweit rym! Jest więc 
wierszem w SBentaeim maczonńu (tęgo słowa. I p. Mieczy­
sław Frenkeł, kóry jest najlepszym odtwórcą t znawcą 
Fredry, tak też go pojmował, co stwierdził w osobistej 
rozmowie z p. L. Skoczylasem. Jodmak w redakcji „Na­
przodu" panpją dotąd taikiie pojęeiia o istocie wierszo, 
jakie spotyka się diziś jeszcizc w szkodę — na oślej lawie!

Widocznie od fwjipadików listopadowych nie tylko poję­
cia 'etycznie, ale i estetycznie reiclaikorów „Naipnzodiii" po- 
mięszoły się zupełnie.

Sjprawa powyższa, jest dnodmą i nie awraealibyamy ną, 
nią uwagi, gdyby nie to. że redakcja „Nątptizodiu" uwa­
żała ją tylko zia sposobność do brzydkiej i ordynarniej 
uajpaści na osobę fiaiszego spraiwozrfaiwcy. Nie przebija, 
z niej ziuipetoie tmonka o pozom kultury teatralnej, ale 
jest. nie(przvTziw,oit4 osobistą Tuagmiką. ubraną w pozory 
rzeczowości. T czy wobec bantach objawów nie ma nacji 
Nowacayński?

II III I  .........  II M> II ........ "  r  1 'T i'T  Ul
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Człowiek naiwny.
Był sobie człowiek wielce naiwny, który w swein 

nibyto login1.zne.m i-zumciwauiu s ą lz ł .  że Polskę za­
mieszkują Polacy.

•Strzegł swojego domowego ognii.-ikia gdizłeś w nie­
dostępnym zakątku kraju i wiedział tylko o tum. co 
sobie «ain w y rozumował. Miłował kraj swój nade- 
•wszystko i wcąrż maitzyi o  tern, by zobaczyć kiedyś 
jego stolicę, piękne miasta, skarbnice pamiątek naro ­
dowych i czarujące okolice.

ł o s  sprzyja czasem takim  poozcńwcom i wreszcie 
nasz człowiek naiwny postanowił wyjechać w  głąb 
kraju, by przyjrzeć sdę własnym bogactwom, pięknu 
i kulturze.

A już najbardziej rwało mu sdę .serce ku on e j gó­
rze skalistej, n a  której ongiś książę Krak zamek wiel­
k i zbudował, gniazdo królów polskich i sklepy, w któ 
rych ioh prochy wiekowym snem spowite, dnia ISądu 
Pańskiego czekają.

Ruszył więc w  dirogę daleką, która, dlań jedinem 
pasmem zachwytów była — i przybył do Kirakowa.

Gdy patrzył n a  świątyń wieżyce wysmukłe, na  mu­
rów tileśń starą  i zamku dumnego hasitjony, zda się, 
że na dzieje nairodu siwego patrzył i poił się chwałą 
minioną i pysznił potęgą wielką.

Aż przyszedł ów czlowiiek naiiwn y nad sadizawikę, 
co wśród ogrodów i kwiecia kobierców laibędizi diwoj- 
g a  siedzibą była.

Z .zachwyt© patrzył na  p taka królewskiego, co nie­
gdyś rycerza Ijohcnigniina wieaiikiem był, aż przyszła 
gmtpa. łudzi, by również nacieszyć się w  dokiem kró­
lewskich ptaków.

Dzieci w tej grupie były, kobiety i mężowie, lecz 
twarze ich obce się jakieś zdawały <cizławiekoiwi nai­
wnemu, abd- i nie nasze. Aż wreszcie posłyszał icli 
mowę i dziwić się przestał.

— „TJnkł, waj! wus fyr a łamg bałs?"
-— „Wyła. habn a frajdę? Szmiis im a  sztiiki bułiky".
— ..Kał du! soust fak t h'nan!" — zapiszczał glos 

kobiecy.
OdszedŁszy od sadzawki. myślał nasz człowiek n a ­

iwny: „Piękny jest nasz kraj a najpiękniejszy K ra ­
ków. nic .więc dziwnego, że ludzie z dalekiej Anglii 
przybywają, by te cuda podziwiać, a (mowa ich dzi­
w na i gardłowa rozlega się wszędzie".

Bodaj to  być człowiekiem naiwnym z niedostępne- 
go izakątku  kraju! Korab.

 o------

OBCHÓD „KONIKA ZWIERZYNIECKIEGO".
W czoraj popołudniu z klasztoru SS. Norbertanek 

na Zwierzyńcu wyruszył w otoczeniu włóczków i or­
kiestry .m laskotów " „Konik Zwierzyniecki", który 
ni. Zwierzyniecką, podążył pod pałae biskupi, gdzie 
złożył hołd ks. biskupowi Sapieże, poczem ul. Bracką 
przeszedłszy pojawił się po skończeniu procesji ma- 
łjackiej na Rynku Gł., rozdając razy swoją palą na

zutmd cen jest zanik zbytu, to dlatego, że w okresie 
inflacji, uciekając od mańki, nagromanzono ogromne
zapasy towarów. Te nienozisprzedane zapasy zaostrza 
ją (przesilanie, ale będą niewątpliwie w ciągu kilku 
miesięcy wysprzedane, a  w tedy stanie przed nami 
iw czystej formie zagadnienie przyóoeowamdia pro­
dukcji do waruirnków światowej konikiurenneji.

Są dwa sposoby przeciw tuza lama obecnej sytuacji 
w przemyśle: .Albo przemysł bęlaie pracował wyłącz­
nie na rynek wewnętinzmy, a Rząd ochroni go me­
rem wysokich ceł, uilbo dążyć będzie do największe­
go wyzyskania zdolności wytwórczej wszelkich war­
sztatów  pracy. Koszty produkcji obniżą się już przez

lewo i na prawo ku ogólnej uciesze Kaś i Maryś, oraz 
dziatwy, ciekawej wyglądu tegorocznego Lajkonika. 
Lajkonik, goszczony po drodze w wyprawie swej po 
restauracjach i śnią1 Iańkowych handelkach wrócił 
późnym wieczorem u doskonałym Inmnorze do swej 
sadyby na Zwierzyniec. Obchód lajkonika, w bieżą­
cym roku. mimo obawy o orkiestrę mlaskotów. do-
-ze !1 dn skutku i w nit zem nie ndąipił ze-ztoroczne-
imi.

TAJEMNICZY MORD W PRZEGORZALACH.
Jak  się dowiadujemy, śledztwo policyjne, którego 

.wyińld ciągle jeszcze trzymane są w ścisłej tajem ni­
cy, postępuje izwoLna naipnzód, natrafiając na coiraz to 
wawwze przeszkody. Okazało się bowiem, że podejrzy- 
iwany o 'Zamordowanie kobiety w P.rz egom za lach to­
warzysz jej wycieczki do Ozoc.h, w krytycznym  dniu 
znajdow ał się w więzieniu, gdzie odsiaduje kafę za 
swe przestępstwa. W sprawie tajemniczego mordu 
policja piizerduiehiała ‘lotąd aresztowanych 6 osób, z 
których 4 mają być wyputszozone na wołność. Czy 
■zannoirtkiwama była kobietą lekkich, czy też surowych 
oljyczajów, dotychczas jeszcze tiie strwiiwlzomo, jak 
irówmyiżj oistateczncgo sitwuapdztinia nazwiiska ofiary 
izbrod: i:i jeszcze nie zostało pr.zotpiiotwad-zano.

PODATEK DOCHODOWY OD UPOSAŻEŃ. Rr.-.pazą-
ilzemóeim z dum 18 czerwca 1U24 r. jniraąrlizak) Mńn. Ska.f- 
bu, tę- pobór jjoJaaku dcchodmcgio odi uipc.-n.żeń służ- 
lkomrjidh, emerytur i wjmaiąjnciiiaeń iza, najemną paicę na 
ojbazamze b. dzieJmiiiC rosyjskiej i aiuiaf.njaokćąj był «r mie­
siącu Hpcu 1Ó34 r. d< ikonyiwwiny w d,oitycltcrzaisoiw\Tin tiry 
l»ie, według nikiałi luPialninej dla potmąceń poidiaitku w nnie- 
piiąc.u maju br.

NA ZLOT SOKOLI DO ZAKOPANEGO zgłoszenia, u 
^zęsitnueliwa przyjmuje ikiairaceilaiija Sokoła łylk.o do. piątku 
daića 27 czei.wca br. g,,),i:-/.. 8 wieczór. W.sikazawikj udraela 
się ina miejscu. Odja.z*l naidzwy.czajnegio. pociągu cif). Za- 
koipasieigOi nastąpi, w sobotę 28 inni. o godz. 3 poąW. Zbiór 
ika diuiżjin wyjeżdżających na boóakn Sokoła już o goidz.
1 popołudjpiiii. Bez poprzeć liniega /głoszemia nikt tulzw.iu 
.w Zlocie wziiiąść (nie może.

WYJAZD UCZNIÓW NA KOLONJĘ WAKAC Uczni o- 
■wiie giimnisaiajów kira.korwiskwh, którzy przyjęci zositaili na 
ikiolonję wak.ac. w Porębie W. zgromadzą się w niedzielę 
dnia. 29 bm. puukitiuałinLe o godz. 10 przed|potł. w gimn. 
.IV ul. Krupnicza. 2. gdzie iwitąpi osftałecizny pisraiiał lco- 
łonwrów ™ sezon lipcowy i siempnwciwy. Wyjazd Hipcoiwy 
ikoJioinji1 <1k> P.orębv W. we czwairtek dtńa 3 lipeia o goriz. 
8.-50 ramo.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Gnegdaj wiiec.zoneim z-ajwezwa 
no pegotioiwńe. ratiumikowe na ul. Szlak 1. 31, gdziie IfMet- 
raa jAnoa Py^zial zarżyła. w mimiia.nze fiaimoibójczyim tmuitik.i. 
Desiperaitlkę pito wieziono do szpitala aw. Łazarzia. Przy 
cizymy zaimaclui na rarziie nie shwiemdzofnio.

BANDA CYGANÓW OGJEŃ ROZPALA. Od kilku dni 
na Małych IBJicuóaoh pray drodze dio W.ołi justowtikiej 
wielka tnamida cyganów rorzbiia naoniiuity. Cyganie i cygan­
ki chodzą po oatem mieście i po. Błoniach, ściągając tłu­
my Kiaikowiam i IKraikoiwiiainielk, ąpraigpilonycih wmóżby i 
lobserwiitjącceh z oiekaiwiciściią życie koeziującyoh cyga­
nów.

WIELKA KRADZIEŻ. Janowii Slu.sar7.owi. woźnemu 
Zieonsikięj.Spółki Ha»!(lawe.j w Kra.ko»rie isikiwliziioaio wozo 
iraj z krieszeiw portifel z kwotą 400 zł. L legitymację przy 
płaceniu jnodal.ku obtoŁowego w gmachu wo.jefw.ódizitwa,

KRADZIEŻ DOLARÓW W POCIĄGU. Jaikiiś naeznamy 
■Spuaiwca “kradł w jiooiąigu na pirzesitrzenii Mysłowice— 
Kraków Hcmoraiciie Stmisiódkiej, fflamtiiesizkaiłąj w- Idipnilku 
Jtoło Gorlic 450 dolarów.

TAJEMNiICZA TRAGEDJA. Wezoraj o godz. 9 wńeczo 
rem służba koicjowa zauważyła leżącego bez prziyitaimuo- 
śeii na szynach pisa cza kolejowego. N. Tesanza. Zatwezwa- 
ny lekiairz pogotiofwia roltanikoiwego sitrwicrdizoł u p. T. .głę­
boką ranę na głowie L wstrząs mózgu. Pio uidiaieileniu 
.piemw.nzej pomocy olwieziono nieiw-zęśłiiweigiO do- Iszipi- 
ftiaila.

ZM14.ŻDŻONY PRZEZ POCIĄG. Oncgidaj n.ijeohał po- 
aiąg OHolhnwy niiedałeikio stacji Bochnia n a  nieznanego 
mężczytzmę, kitónego zmiażdżył dio niepozmania.

ROZWÓJ PRZEMYŚLU KOSMETYCZNEGO W POL
SCE. Znana przed wojną <ze swych doskonałycih środków 
kosoneityeiznytah wytwórnia pad fnmmą M. Wąllaice w Wie­
dniu. wymahiająca bez/komikiu.Teaiicyijne wtprosrt. kremy dio. 
rąk li dó twairzy, pudry, wody do usit, paaty do zębów, 
wtody kołońskie itd_ oparłsizy sdę wyłącznie na polskim 
.kapitale positanoiw-iła roasmeirzyć siwą priiduktywność na 
całą Malopolskę -wogółe, a na zachodnią jej część w szcze

to samo, ale muf-zą być jeszcze dalej obnażone do te­
go .stopnia, żeby wyroby poLsk.it- mogły być sprzeda­
wane zagranicą po cenach konkurencyjnych, ale be* 
stra t, gdyż inaczej stra ty  te musiałby przemysł odbić 
na ryniku wewnętrenym, co również doprowadiziłoby 
do podniesienia cen na naszym rynku.

Słusm ie zupełnie rozlegają sdę tu pytania, oo za­
myśla uczynić przemysł dla ZTwaJczanda przesil!enia.. 
Słuizme opintją żąda ofiar od nas. przedewseystkienn 
od jiTTzemysbtrwcó\c. Plrzemysłowcy nie ty lko chcą, 
ale i muczą ucizynić wszystko, aby przezwycnętyć 
przesilenie.

góluości. W tym też oeiu właseiciel firmv M. Wałlace 
założy) fabrykę fiłjalną w okolicach iKirakowa. którą 
przy pomocy w->łącznie połskiego kapitału i polskich sił 
wyposażył we wszystkie nowocoesne urządzenia tecłnńca 
•ne j  TOr|]j|Ocąął w niiej pnodukcję siwych werotłów w ta­
kiej samej itośca i jakości i z tych samvcih surewców, 
pcchołząicych z w-.vpróboiwarnych' dawno i doskonałych 
żęódeł. jak we Wiedniu. Aby zaś wyroby małojpo-Wtcie 
nie u.sfeniOwa.ły w ińczem werobom wiedeńskim paT/ydizae- 
Wa. fi.rma do działu technóciTinego otlipsiiwiednie polejcie 
.fachowe siły kiieirewinrcize. które piz^z stze.reg lat praeo- 
wałv poąiirze.'lni;o w fabryce wiedeńskiej.

Już teraz można przekonać się, że wmoby kosmetyczne 
fabinłci M. Walłace. wwliudoiwanej w Kaiwa.rji, odfpiotwiia- 
-lają w zti.nełniościi1 jakością swą doskonała wzTofcoim, któ­
re poiprzellnio musieliśmy dopiero z Wiednia' sprowadzać 
a naiwet śmiało rzec można, że małopoJska faibryka gó­
ruje nad wiedeńską.

(¥ff»r»TTTą* TfcATOU ffllJUKIlOS.
Piątek: ,Jł. U. R.".
Robota: ..Gdipr.wa pogłów greckich", teatr na Wawelu.
Niedziela jmipoł. o godz. 3 i 5: .Kośoiusyjko pod1 R a 

clamicamii" na Błoniach — wiec-zoreum .JŁomantyczna 
panna**.

BEPBKTUAC O PU riK L
.Piątek: .Dzidzi".

REPERTUAR TEATRU BAGATELA.
Piątek: ..Głnpi Jakób".
'8olbota: „fdtipi .lakól)**.
iNied-ziela fpupoł.: .Dr. Stiegłitz" — wleczioreim: ..Głupi 

•łaikób**.
REPERTUAR KIN KRAK0W8KICR

Proiuen: „Ta, czy tamta?“; (kaimat. w 6 aktach.
Reduta: „Kobieta demon" (Zaraza), dramat.
Sztuka: „Maks w zamku duchów"; komedja. Program 

Maksa Lindera.
Uciecha: ,,Hazard“, roman6 w 3 aktach.
Wanda: „Panna z ujeżdżalni"; dramat w 7 aktach.
Warszawa: ,Dlo>retto i Patapon czyli przygody w ką­

pielach", kom. w- 6 aktach.
Zachęta: „Tajemnice stajni wyścigowej"; dramat sens.

Warszawa. (PAT). Prezes Rady Min. Grabski wy­
stosował tło Zygmunta Huabirera. ministra spraw we­
wnętrznych naMępuiiąee pisano:

Woibec złożenia przea Pa.na M nsrtira na moje ręce 
prośby o zwolnienie ze stanowiska ministra/ spraw  
wewn. niaon zaszczyt zawiadomić, że (kj za-siąginięcan 
informacji o charak Utzc głoisoiwan a w (Sejmie .w dn. 
25 czerwca br. nad prelimlaia.r.zem budżetiowym Miol- 
śtoiiwtwa spraw wewn. nad dzńałem policji państwo­
wej oraz po porozumieniu .-ię z Prezydentem Ripdtej, 
nie uzuaję za możł.iwe jtrzech-tawić Prezydentowi Rize 
czyp/wpolitej wniotsku o zwolnienie Pana ze stanow i 
ska mianisrtra si>raw wownotrzmych.

POSIEDZENIE RADY GOSPODARCZEJ.
Warszawa. 20 czerwca. (Tel. ul..). II -obotę 28 bm. 

odbędzie się w Min. Skarbu plenarne posiedzenie Ra­
dy Gosp. poświęcone wy-hudianiu i omówieniu wnio­
sków Kornieji dla zbadania kasztów firodukcji i do 
spraw celnych, oraz Komisji do spraw kredytu.

BRONZOWE 1GR0SZÓWK1 JUŻ JADĄ.
W7arszawa. 20 czerwca, (Tel. wl.i. IV tych dniach 

wysłano z Angłji pierwszy t.ransjmrt monet l-gToszo 
wyc.li wybijanych z bron-zu monetarnego. Transport 
zawiera 10 miljonów sztuk i przybędzie do W arszawy 
jaszcze w ciągu bm. poczem zostanie zaraz puszczo­
ny  w obieg.

I Z RSTATNIEJ CHWILI.
Kraków—Konstantynopol 2 : 0  (0 :0 ).

Zuipelmie zatdużoue zwycięstwo pdękmie grającego 
Kirakowa nad miernym zespołem Kt«iMaatynopota. 
Turcy nie oddali ani jetluego celnego strzału. b«.

Nastęąmie przemaiwial )xxs. Żuławski (sw .).
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Tragiczny epilog
Lwów, 26 czerwca.

We wsi K arac7.ynowie odbywało się huczne wesele 
p. Anny Szpik. a wśród gości weselnych najlepszym 
humorem odznaczali się Adam Ślepak, syn jego Mi­
chał, Paweł Babiak, tudzież Michał i .Andrzej Raiito- 
wie. Podochocony Babiak rozpoczął wśród zabawy 
nagle z Ślepakami awanturę, w której Rałnowie sta­
nęli po jego stronie i
wyciągnąwszy rewolwery, grozili Ślepakom, że ich

GIEŁDA.

Kraków, 27 czerwca.
D o l a r . 5 - 2 3 ' 5'18>,
Frank szwajc. . .
Korona austr. . , —-
Korona czeska . . —
L i r ..  -
Frank franc. . . .  —

Kraków 27 czerwca.
Na giełdzie efektów słabe zainteresowanie akcjami trwa 

w dalszym ciągu a papiery poniosły dalsze straty kur­
sowe. Obroty nieliczne, odbiorców mało przy dużej ilo­
ści zleceń sprzedaży.

Na pogiełdziu Jaworzno i Lokomotywy oez zmian.
Na giełdzie pieniężnej ruch bardzo slaby. Dolar mo­

cniejszy, Paryż słabszy.
DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.

Czeki: Nowy Jonk 5.22—521 (cizek); POrvż 27.50—27.10 
do 2725; Praga. 15.50.

Akcje. (Cyiry w złotych). W transakcji:
Bank Przemysłowy 0.26—0.25
Bank Mołoipolaki 0.60
Ziiencski Baink Kre-.hlowy 0.12
Tehan 027—023
Impeks 0.01 i pół
Bracia Rolmccy 020
Phiaiima (B. Jawornicki 052—0.51
L. Zielennewiskii 7.00—6.90
H. Cegielski w Poznaniu 0.52—0.51
Górka 12.50—12.00
JSeraza 4.00
Tępege 250—2.60
Polaka Naftia 028—0.36
rirtmug 1.05—1.00
GynKtykat, Koszykarski Kraików 016—0.15
Azot 020
Elektro wnia Siersza 0.32
Ponoelaaa Omaelórw 058—055
iKraajue 0.90
Ohadiarórw 420—4.00
Ch-dńe 5.10
4 i pół proc. listy zosł. Tow. Kr. Ziem. (100 Ki 1.30

wesołe! zab aw y.
Późnym  wieczorem Rainowie i Babiak udali się na 

wesele do Suchej Woli, a po drodze spotkali się z 
Ślepakami, kitórzy za nimi podążyli.

Tu przyszło znow między dwoma wrogimi o Dozami 
do kłótni, wśród której Michał Ślepak wyciągnął na­
gle rewolwer i wystrzelił w kierunku Babiaka.

Babiak runą! na ziemię i wyzionął ducha.
W krótce stanie Midhał Ślepak przez sądem karnym, 

jako oskarżony o zbrodnię zabójstwa.

AKCJE NA rOGlEŁDZIE.
Jaworzno drobne 17: Nobel 1.25; Lokomotywy 0.46.

W arszawa, 27 czerwca.
Dolary St. Zj. . . . 5*181/..
Frank fran. . . . --
Frank szwajc. . . . --
Korony czaskio . . --

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: Nowy Jork 5.18 i pól: JjOmdyin 22.44; Paryż

27.40: We leń 7.30: Praga 15-42; Włochy 22.36: Bedgja 
33.06: S&wajoarcja 92.01. Rołamclja 194.70.

Miljonówikia 0.53—0.52: Borty ztoe 0.74—0.77; Pożyczka 
złota 7.10—720; Pożyczka dółairowa 2.48—2.50.

Akcje: Ghodorów 4; H. Cegielski 050—0.48; Pairowmy 
0.28—0-31; Starachowice 226—2.31; Zix4eme-w&ki 7.90; Za- 
wierciie 3723; Żyrardów 51—55: Ćmielów 0.57; Edektryciz- 
mość 1.15—1.45: Polska Nafta 0.50: Przemysł Naftowy 
0.55: Siki. i światło 0.58—055.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Nowy .Jork 5.61 i tirzy czwarte; Lo« 

dym 2429; Pairvż 30.10: Wiedeń 0.0079 i tmzy ósme; Pra­
ga 16.67 i pół; Budapeszt 0.0068: Soi ja 4.05: Holowdja 
214 i pół: Bukareszt 2.25: Belgrad 6.40: Medjolam 24.42.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
K.ursv papierów polskich w tysiącach koron austr.: 

śląski Bank Eskambomy 4.5; Bank ILipoteczaty 65: Giołe- 
•szó-w 750: Siersza górnicza 48: Siłesja 16; Famto 205; Lu­
men 125: Nafta 235. Śchodiuiica 270—280. Karpaty 170.

Z E  S P O R T U .
OLLMPJADA.

Turniej gry w poło rozpocznie się w dn. 28 czerw­
ca na terenach Saint Ad o ud i Bagatelle. Po raz pierw­
szy spotkają się w nim państwa, które oddają się te ­
mu sp o rto w i u siebie. Polo bierze początek z Persji, 
gdzie grę tę znano już w odległej starożytności. Prze­
niosły ją na grunt europejski pułki angielskie, rezy­

dujące w latach 1845 do 1870 w Indjach. Od tęgo 
czasu począł się ten sport roapo w.->zechniać zwłaszcza 
w Angłji i jej kołonjach. Od r. 1890 datuje się prze­
niesienie go do Stanów Zjednoczonych, które ustana­
wiały w mm rekord za rekordem. Trzeba brać pod u- 
wagę trudne warunki organizowania ekspedycji gry  
w polo. już chociażby z tego względu, te  wymaga 
ono do 50 koni. które przewiezione na inny ląd, akli- 
m atyzują się nieraz z trudnością, co pociąga nierai 
duże stra ty  materjalne. a więc. i zniechęca.

W zawodach w polo wezmą m. innemi udział: A i- 
gentyna. Hiszpanja. St. Zjednocz.. Anglja i Frantya. 
Najmniej szans na zwycięstwo posiada, drużyna Jran- 
ctu-ka, która została zdezorganizowana podczas woj­
ny, a obecnie składa się tylko z zupełnie niedoświad­
czonych graczy.

Wśród zawodników japońskich przybyłych na Olim 
pjadę. wyróżniają mc zwłaszcza Tokushigo Noto, 
specjalista na dystansie 400 jutr. z czasem 30". Mikio 
(Ida jest najlepszym w skoku w dal. Z pływaków  
najlepszy Katsuo Takahishi. lecz pływacy japońscy 
przywykli dotychczas brać udział w zawodach na  
■ot-war tem morzu.

Zbiórka pieniężna na cele wysiania austrjackiej
ekspedycji atletycznej na Olimpjadę. przyniosła do­
tychczas 26.160.000 koron. Ponieważ potrzebna suma 
wynosi 50.000.00 koron, związki sportowe austi jaokio
zwróciły się po raz drugi do społeczeństwa o wy­
datniejszą pomoc.

Na czele meksykańskie} ekspedycji strzelców na 
Olimpjadę stoi francuski oficer instrukcyjny.

Lekkoatletyczne zawody olimpijskie będą trwały 
od dnia 5 do 13 lipca na stadjonic Colombes.

W zawodach przedolimpijskich lekkoatletycznych
w Ameryce G. Taylor pobił rekord światowy, osią­
gając 400 ni. z płotami w czasie 53 sek. Rekord 
światowy, ustanowiony przez Amerykanina Loomfe 
na Igrzyskach w Antwerpji w r. 1920. wynosił 54 s.

P i l i w i !  M i l  0M  W  i\Ł
Warszawa. (AWr). W związku z sanacją skaobn 

Państwowe Zakłady Graficzne domagają srę reorga­
nizacji. Po wszeichstnaninein rozważaniu aprarw Mana- 
stemstrwo Skarbu dosoło do wnćośku, że najbam<M«|j 
-wskazaną formą praekształeeniin jest usaznodzaełnie- 
nie przez stworzenie spółk" akcyjnej, w której skśad 
rwejdzie Skarb Pahaitwa oraiz Bank Polski. MająiMk 
państwowy Zakładów gratfkranych będzie częścią wańe 
wioną przez Skairto P aństw a do nowo założonej spńlkS.

zastrzelą.

ANTO N I LEKSZYCKI.

Huragan wesołości
na ulicach i Rynku Krakowa.

G d y  L a j k o n i k  h a r c u je ...
Do najweselszych zabaw ludowych Krakowa 

należy corocznie urządzany po procesji Marja- 
ckiej na zakończenie oktaw y Bożego Ciała po­
chód Konika Zwierzynieckiego.

W esoły ten obchód jest przeżytkiem dawmej 
zaba wy cechów ij włóczków (spławiać zy drze­
wa), do której wytłómaezenia dorobiono w na­
stępnych latach legendę, że ma być pam iątką 
odpędzenia Tatarów  w XIII wieku.

Triumfalnemu pochodowi Lajkonika tow a­
rzyszą ogromne tłumy publiczności, żądne wi­
doku jego harców, oraz jego orszaku z muzy­
ką. na którym powiewają sztandary i buńczu- 
ki. Oto weselsze epizody tej krakowskiej zaba­
wy ludowej:

Od klasztoru Norbertanek.
Aż po róg Sławkowskiej

Pośród pięknych Krakowianek
Plas.a Włóczek boski...

Kościuszkowską. Zwierzyniecką, 
Ozy Bracką do Rynku 

Spieszy każdy, rad, jak dziecko,
I staje w ordynku.

* * *

Pędzi brodacz na koniku.
W żupan, w kontusz strojny. 

Hula, niby na pikniku:
W szak wraca on z wojny...

Ł k  . . . * * *

Tego pałką tęgo zdzieli.
Tam tą połaś kocze.

Innym — wszakżeśtie widzieli: 
Poplątał warkocze...

* * *

A gdy konik rączo biegnie, 
Tłum także swawoli:

Ten tą szczyp/nie. aż się zegnie, 
Dw... broi do woli...

Rżnie kapela: skrzypce. flety...
— Puść pan! — Mańka woła, 

A dowcipy, jak kuplety.
Wirują dokoła.

*  *  *

.Muzykanci tną oberka...
K antek w siódmem niebie,

Bo nań Staszka czule zerka 
1 waibi do siebie...

* * *
-Schwycił Kem tek  rącekę Stasd 

Obcesowo nieco...
W mig mu Felek rozkonz skwasri:

Bo kije nań lecą...
• *  *

A tam znowu kodo Brackiej,
Kędy Sukiennice:

Kokietuje ułan chwaieki
Hankę z Morawice.

* * *
Sprytnie główkę jej zawraca:

To w  lewo... to w pratwo...
W szak dlań łatw ą tak a  praca:

Flirt odchodzi żwawo...
* * *

I^ecz już z,wabił rój młodzieży,
Którą także nęci *

Piękność Hanki. Każdy bieży... 
Pełen... dobrych chęci...

*  *  *

Wresizcńe się wyminął .jeden 
Z wesołków gromady 

I -zamącił rajski Eden 
Śmiało bez żenady:

* * *
Dotąd zręcznie manewruje 

Z tyłu... u fartuszka,
Aże staje — nim zmianikuje,

Bez spódnic dz/iewinsizka...
* * *

P s k  i rwetes... śmiech dokoła....
Radość... i zgorszenie...

Jeden na drugiego woła.
Ciekawość ich żenie.

* *■ * •
Każdy pragnie się nacieszyć 

Widokiem dziewoi.
Go na Ryniktii...zda s'ę... grzeszyć...

J .jak... Fjwa stoi...
$ * *

Zanosi się tłum od śmiechu,
Na ziemi pokłada..

Każdy pochopny do gmzechu,
Choć toi.. nie wypada...

*  *  *

A z Sukiennie z góry płyną 
Radości przebłyski:

Z roześmianą w niebo miną 
Maskaronów pyski...

* ♦ *
1 zdają się do rozpiiku 

Śmiać na gardło całe:
Boć- to, mimo wrzariku. huku,

Igrzysko wspaniałe... ( t
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Mrnlrn tragedii t a r a iM ie j .
Nietbaw-ean świat cały obchodzić będzie dziesiątą 

tooanieę wyibuchu ostatniej wojny, największej, jaicą 
ffljsyą doty,ehiQa&s.oiwe dzieje Luli zieanśkfiej. Poprzedzi 
ijedmalk tę rouzmcę dziadęoiiolecae ■wyjpaidkiu, który, 
chociaż  nie był oczywiście przyczyną tej niebywałej 
•w h>'stor\;i zawieruchy, byt tą  pieirwszą ołystkaziicą, za 
k tó rą  później tyle ^nnuszliiwyeh piorunów w Ludzkość 
uderzyło.

Dnia 28 cizerwea 1914 reku zamordowany zo.itał na 
u licy ' Sarajewa ówiozesniy mardępca troniu monarohji 
austrjac(ko-(węgiersikipj, arc jksiążę Franciszek Fendy- 
mund. Przypadek zdarzył, że sam pozostając .natural­
nie jalk można najdalej od kół dworskich, od osoby. 
<łoś<‘ bliskiej zabitemu znam niemało rysów, charalkte- 
ryziująoyeh j>-o, a x/.cz>ególimie jego stosunek do Pola­
ków I jak bezipośredniio jx> wybuchu wojny w Warr- 
fjaw ie  w artykule w miesięciairiku ..Sfiiuk.-“ z •wiado­
mości tych skorzystałem, tak jaik dzisiaj, w dzletśę- 
cioleoie tragedji sa-najewisikiej na tell podstawie poku­
szę się o ualkreślenie portretu tej mewątpliw-ie h&to- 
rycznej postaci.

Habsburgowie ze znanych przyczyn najwyraźniej 
*e wmyNtIkich dyiuasstji zaohowaM swój rodowy typ. 
a. raczej dwie jego odmiany. Pierwsza to  tyip. bez­
względnie b'orąc, przeciętny, o inteligencji raczej po­
niżej przeciętności, ludzie uporu więcej niż charakte­
ru, iw życiu pryiwahnem obWsmeiijąoy pa«\>zwlni<.* 
,J)umiaizyjne‘' ciucutjc jako  monarchowie pańiitwo j 

ewę trakt,uiąc.y jako familijny fideikomSe jako tiwą 
isodzinną domenę i w tym zakresie pracowici i >11- 
Ynienni bez przeddębiorezó&t-i i pomysłowości. To typ 
przeiważający wśród Habsburgów, od założyciela, dy- | 
oaotji, Rudolfa [ poprzez Marję Teresę -do Fia.ncótzka J 
Józefa i aż do Karola. Od eza -u i o  ezat.ii pajijttiwiłis>ię 
jednak wśród nich osobnik w yskakująty  z togo por 
wszechneigio, tła: człowiek nadmiernie nawet nooh.liiwy. 
pomydofwy a.ż do fantarzji i dakcrynertdiwa, snujący 
wielkie plany, z i zeozywistością się nie LŁcizą.ce. ale 
letni za.palczyw. ej m iłujące ją  przemienić, plany w za­
sadzie nieraz i wzniosie, ale zawstztr abstrakcyjne a 
praejirotwadzaitie -z uporem, który właściwy wizystkim

Habsburg-om, u tego typu doclrodei do skrajnej bez- 
•wtzgdędnoścd. W tym utporze, w tym doktrynerstwie, 
w tern ntlóliazeniu się z realnymi waauitnkiami tkwd też 
paizyazyna, że Habsburgowie tego typu są postaciami 
tnagiciznymi, łamiącymi się o to, co sarni zfatmać 
chciedi. Takim był Józef II — dókfcryner, k tóry  pra­
gnąc sŁczenze być ojcem stwyoli poddam yo.h prżarz 
iVvięk,saaść z u  ch byl .atrienawidzony jaku ich tyran — 
takiem powaórzejuem Józefa II był w zasadzie Fran­
ciszek Ferdynand, puk o człowiek i jako przyszły mes 
uarcha. Jego, konceipcja Austirji była czysto józefiń­
ską. o ile chodzi o cenirralizm i liabstburgowość. że 
talk powem , monarchji, z tą  tylko różnicą, że Józef 
II byt liberałem, on zaś klerykalemi (ale także w du­
chu ro lowego egoizmu). Gdyby był mógł. byłby Wę­
grom odebrał . amodizielniość, u tra ty  włoskich protwin- 
d*ji ire  przebolał i śniąc sen bezpowrotnie minionej 
pi zoszlościi marzył o  dawnych gnanścaeh Auistt.rji, o 
lugemioiTji w niej Niemców, których adniemczyć a 
zaustirjacizyć chciał, ('hory i przez jnlwion czas pra­
wie stracony, tyle Lat czekając, na tron ;i'anzkniał, nie 
dittiuatKwanie życrayl .'.obie. by Frameiisizek Józef wresz- 
cife już umarł, uipór-uzjtwie wgłębiał się w swk* szeino- 
Kie., ciągło nierealne plany. Najczulsizy mąż i ojciec 
nie byłby. doszedłszy do tironu. cofnął się przed za­
machem stann, by żonie dać koronę cesarzowej, sy­
nowi następstwo tironu. choćby to nawet miało ryć 
rozbiciem Aiustuji.

Pótokptw w'?' wlbiafi J-ak ► phliłyk i dynasta.. Ito je- 
go jór/.efińskim pianoim _ j,-«ntralisitycizntcj Aut-trji oir' 
sta w a li w  poprzek, potplen ai' „tynoljzyików  w schodu11, 
Ri&Jnów iflgidyby nie wojnua1 i jego śmierć, Lwów był­
by ilzi ćaj sitolStią niskiej Gmfeji wschodniej. Jatko k li­
ryka! gonił marę rfaiwrócenia prawosławnych za j k j -  

środi litów eon unji, meiiroipolita Szeptycki był jegcfc za­
ufanym. w religijnych, ale i ndtfód-o\róśt»i'(i'wyeh -pra­
wa uli. AU twe lubóal Polaków i jak® człowiek, bo- 
tak -,ię zdarzyło. ż< kilku z nich złączyło siio iw jego 
umyśle z itc-zuaiban oitobśSicj k..zywily: Polak Kazi­
miera Badenii wyraził się o nitru, że to bezuiu IzTjny 
suchotnik. P<#lj#k GoluchoiM-iki uraził gso i tajdo, tkliwiej 
iwysapt ta.tiem w akitauh. że ta gaiąż t'hoiteków, z k tó­
rą rtff’się koligiwił, nie jest nio,na;rch,Mn równą: Po­
lak Leo i Bobrzy listki t,kliknęli go lioleśnie deinnu.stra- 
cyijmeim urządzeniem ofiicjalnego otojitizilm Galicji przez

ancyks. Karoda, .^łrzetdiaiLując" w  ten sposób  w ła śc i­
w eg o  'następcę tronu. (N igd y  im teg o  » 'e  p rzebaceył, 
aiti jednego atm drugiego od tego c.ziasm nigdy mimo 
ich stairań na audjen-cjd przyjąć nie chciał...). J a k o  
k.m.serwalysta czystej wody la ta  ponailto nietmwidiztł 
za to , że .snę w liberała przemienił (i nawet za... p lan 
przebrnięcia kościółka św. Idziego, bo F ranciszek  
Ferdynand ,by] fanatycznym  miłośnikiem zabytków  
przeszłości). Bobrzyiiskdgo, za — jetkt ze Stapió-łkiim. 
o czem dodkoaiale wiMział. Z dwoma, do-.łowtnie dwo­
ma tylko Polakam i z a ry s to k rac i bliżej obcując, 
w z y s fk k h  innych ' cały naród polski darzył niechę­
cią. a, jeśli raz w Krakowie w kabinie ofico-uskiem 
nie bez jego iriilciząccj aprobaty mówiocio jtółgłosem: 
..To ten, co nas do Warszawę paprowaiilzi". to , y y “ 
oznn czało nie Polaków, ale A uiłrjakuw... Zreetztą w 
•wojiśe z Rot-ją nie tyle byłoby mu chodziło o W ar­
szawę. Me o Kijów...

Takrni by ł ten człow iek , którego śm ierć b yła  po- 
cząitkiem zawdenKhj dziejoiwcj. Ale i g ly b y  był ż y ł  
dalej, panow anie jego- nie byłoby okresem  b ło g b fła -  
w.ioriego- pokoju . Trage.dja sarajew>ka w y w o ła ła  w oj­
nę wr-z(X'hśw"at^:iw'a. ale św a *  iwlirrcliła <>d n ow ego  
Józefa U.

 O------

W A LK A  O DACH N AD  GŁOWĄ.

] itato m.n fiii! niMoiif
T .td  korcspondriita ..Gońca' Krak." i .

CzęitociMty a, 25 czerw ca.
Dwóułi \\ la-cU U-li domów w C zt-tochow it. miano- 

uictc pp. Skurski i K ow alsk i, którzy zo-tał oakarte- 
ni o lichw ę m ‘eszkaulow ą

zosta li ukarani 3-m iesięcznem  w ięzieniem .
N i c  clt/dano o d  nich w z i ą ć  kaucji. icc 2 odrazo w sa­

dzono ich do aresztu.
Ten tak t w inien  być przestrogą dla w ielu  gospoda­

rzy, którzy nie zadaw aJnżają się podw yższona opłatę 
!"cz żądają coraz w iększych  sum.

 c -------

M M  8T W 1 1 T Ś
od godziny 9— 12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem . CENY CGŁSSZEH łi M r n e  D D i i K i ń
ogłoszeń 

Redakcja nie odpowiada. e
OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO M A R C A :  Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0‘10 — dla poszukujących posad zł. 0‘05 — za słowo drobne o. treści m atry­
monialnej zł. 0*12 — wiersz milim. jednoczpalt >wy zł. 0‘lll — wiersz w rubryce „Nadesłane11 zł. 0‘?5 — wiersz milimetrowy po kronice zł. 0*40. —

Ogłoszenia przed tekstem  wiersz milimetrowy zł. 0‘50.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

MA S Z Y N Y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego*. Hur­

tow o - D e  ta  i i c z r  i e -  Raty. 
Warszawa, Mar: ałkowska  
ł. 153. Zamawiad można  
listow nie. 763

M ŁYNY uniwersalne dla 
wszelkich celów wyda­

jące przemiał każdej gru­
bości dostarcza: B/T. Ja­
recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. Tel. 405—25.

d r o b n e  o g ł o s z e n s a

Z D O L N E G O  i E N E R G I C Z N E G O

A K W I Z Y T O R A
poszukuje Adm inistracja Gońca Krakowskiego.

ZASTĘPCA KAPELMISTRZA
(e s e g ic zn n y  —  m u s ia łb y  być żo łn ie rze m  w ra nd ze p lu to n o w e g o  to n a jm n ie j)

BARYTON1STA gra -  fortepian lub skrzypce
OBOISTA gra — perkuzy
KLARNECISTA gra — skrzypce 800
WALDHORNISTA gra — 1-sze skrzypce

p o trze b n y  o ra z m ło d s zu( b  m u z y k ó w  celem  w yd o s k o n a le n ia  sio p o szu k u je  
S t. S Z P U L E C f t I

K a p e lm is trz 59 p . p . W lk p . N . W . X I r. In o w ro c ła w .

PIĘKNOŚĆ KOBIECA
jest tylko w ówczas skoń­
czona gdy twarz i ręce ma­
ją piękny biało aksamitny 
m łodzieńczy wygląd. Za­
lety te osięga się przez 

codzienne użycie

mydła K S I Ę D Z A  K N E I P P A
Żądać w szędzie Prawdziwe tylko z podpisem R. W ło­
darski, Jeneralne Przedstawicielstwo Dom Handlowy 

.Korona* Warszawa, M arszałkowska 139. 469

WDOWA w ś r e d n i m  , w ie tk u , s y m p a t t y c e n o .  p a d a d i a j ą c a  
m ia R iz k a n te ,  ftu iz n a  m ężicizy izn ę  tito l a t  45 im ittłig i u tiu e ig o . n a  
nządotw eiTn rłtiamioiwiiKiku. R tz e c z  t r a k t u j e  s i ę  D O w aiż/nic. Zgło- 
ctzem ia p r z y j m i e  A d m .  „ L iO ń c a 11 p o d  . . .S p o k o j n a  p irz y -  
« z ł o ś ć ‘‘ . 801

ZAMIENIĘ fcu z ^ e h ip o ik o jo iw c  m ic .s z ik a a ń e  w  ś r ó d m i e ś c i u  
a ta  t a ik i e  s a n n o  l u b  w ię k e tz e  w  l a h n e j  dziied w icy  r u ia -s ta .  
L a s k t a w e  zgloiszeuiik ' p o il  ,.Z a T u ia sn a “ do- I n S h . . .G o ń c a 11.

802
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POSZUKLlJE sw, m ie s a k a tre ia . n a  letnislku w zdrowej oko­
l i ł y  M a n k o  s t a c j i  k o l e j o w e j .  Z g -to a z e n ia . z podanaem w*- 
runików nadis-yłać do- Adm. ..Gorwa,'1 p o t l  .iieitnnŁ^ao11. BOt

AKADEMICZKA, z dobrej rodziny posauikuje od 1 hpca
lub później uiie-s-zikanda przy jpifdigeutaiSj ludzjuiie. n  za- 
miia,ii odda pianńno do dj'spozycji i będzie udzielać, lekcji 
na fon-tetpjanie oraz r patŁeidmiiuittzw w zakres sokoły fced- 
miej wehodizący eh. Warunki wedle umowy. Zgłoszenia do  
Administracji „Gońca-1 pod .- P i a n i n o '1. 78T

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
l438 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
K om pletne odrodzen ia  z siatki r i ru cv n e i  z w y k łe  i o zao bn e  w raz  z bramami i furiami, jak  równieł 

o g rod zen ia  k o m b in o w a n e  z dru tem  Kolczastym, p oleca:

FIRMA W. K U C H A R S K I  Sp. Akc. , ^ „aK V t " u„ych
Kraków-Podgórze Rciranowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor

D ostaw a szybka,  duży zapas siatek na sk ładzie. Oferty i prospekty na każde żądanie.

K A M I E N I E  Z O Ł C I O W E Z M I Ę K C Z A  I U S U W A  
CHOLEKINAZA H. Niem ejewskiegb

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. O b ja w y  (początkowe): Ból w bokach i dołku pod- 
•ercowym (gdzie schodzą się żebra,'. Pobolewanla w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy, Silne podenerwowanie. O b ja w y  (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku 
itronie tylnej — pasie — krzyżu I sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. 
Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią dreszcze, zimne poty, żółtaczka 
  i =  Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjoiog H . N I E M O J E W S K I , W a r s z a w a , N o w y  Ś w ia t N r . 5 . ...............  ............

fe łp ow ied d aJn y  redaktor: Dr W ładyaław  A w M L K rakew eka D rukarnia N ak ład ow a  w  K rakow ie pod  x s n § d e a  J. B orhoorłw a.


